
Dziś a stron 

Cena 
SO gr 

Komunikat agencji TASS 
o plenum Komitetu Centralnego KPZR 

Wydanie A 
MOSKWA (PAP). - Agencja.I w ra.dzieckleJ a.rmii I maryna.rce 

TASS podaje: wojennej. • 
• Plenum powzięło odpowledm" 

.... W koncu pafdzł.ernika br. uchwalę, która zostaje dziś opu
odbyło się plenum Komitetu bli.kowana. 
Centralnego Komunistycznej 

R k X •ód' i -"-i I 3 l ni dz' ł k „ li 19 Partli Zwiazku Radzieckiego. Plenum usunęło ze ddadu o III .... z, n e..u. e a po e ia e „ stopada 57 roku Nr 262 (3408) „ członków Prezydium KC J azlon--. -----------------------------------------------------1 Plenum omówilo sprawę polep- ków KC KPZR tow. G. K. Zu• 
szenia pracy partyjno-politycznej kowa. 

~-------.W poniedziałek- Przyczyny dymisji marsz.Żukowa 
Wkrótce ustalony będzie plenum . . -Uchwala plenum KC KPZR 

term.In wyboro' W Rady Ekonom1czne1 . ł . t . l 't . 
4 bm„ po przesz.lo 3--miesaęcz- w sprawie po epszeo1a pracy par y1no-po 1 yczne) 

do rad narodowych :brpr~~~ Ra~~~~=: w rad1ieckie1 armii ·i marynarce 
s~ę na swe VI zebranie pleinarne. 

stkich zwycięstw odniesionych 
przez nasz naród i jego siły 
zbrojne pod przewodm..ictwem WARSZAWA (PAP). - W najbliższych dniach ustalony 

zosta.nle przez Radę Państwa termin wyborów do rad na-

rodowych ora/Jl tennliny kalend.a.rza wyborczego, 

Ustalony już porządek obrad 
prwwiduj e m. :in.: 

- Informacje Prerzydium Ra
dy ElmnomiC'Lllej w sprawie rea
lizacji zmian modelu gospodar

MOSKWA (PAP). - Siły zbroj
ne Związku Radzieckiego, które 
od.niOISJy ep0ikowe zwycięstwo w 
wielkiej wojnie narodowej, sta
nęły na wysokości swych zadań 
i z honorem dowiodły, iż godne 
są miłości i zaufania narodów 
ZSRR. 

częto zaszczepiać kult jego 00<>- partii komunistycznej, poważnie 
by. Przy poparciu pochlebców i naruszał leninowskie za.sady par 
zaus?.ru.ków zą.częto go wychwa- tyjne w sprawie kierowania &i· 
lać w odczytach i referatach, w łami zbrojnymi. 
artykułach, filmach i broszurach . samym kampania wyborcza do rad ruszy pełną parą. 

Obecnie odbywają, się już w kraju pierwme zebrania, na 

których omawiane '" zagadnienia związane z dotych-

czego. 
~ Tezy w sprawie zasad ksztal 

towania cen or.az w sprawie re
formy ich układu. 

- Informacje o działalności 
przedsiębiorstw eksperymentują-

glocyfikując ponad wszelką mia- Tak wi~ G. K. Żukow za„ 
rę je·i;:o O\SObę i jego rolę w wLcl wiódł zaufanie jakim darzyła go 
k'e.i wojnie narodowej, tym sa- partia. Okazał się politycznie 
mym dl~ dogodzenia tow. żu- nieodpowiedzialnym działaczem 

W latach powojennych dzięki kowowi wypaczano prawdziwą s~lonn,"1!1.do awan.turni<;twa, za.
trosce partii komunistycznej i historię wojny. Zniekształcano row:io Jeslt ch:odi;i ~ mezwykle 
rządu radziecikiego, w oparciu o rzeczywistą sytuację, pomniejsza d?n1~e za~ama pollty~1 ~gra• 
ogólny rozwój goo.podarki naro- no gigantyczne wysiłki narodu i;uc~eJ . Zwią~ ~dzieckiego, 
dowej naszego kraju, wielkie radzieckiego, bohaterstwo wszy- Jak 1 kierowarue M!lll.Sterstwel}l 

czasową, działalnością, rad i z na.dch<>dzącymi wyborami. 

cych. 

Mao Tse-tung na Czele delegacl•l• ch1'n' sk1'e1' sukcesy w rozwoju przemysłu »tkich naszych sił zbrojnych, ro- Obrony. 
ciężkiego, nauki i techniki, siły 
zbrojne ZSRR osiągnęly nowy I~, dowódców i praoownil,ów po- W zwiazku z powyższym Ple-

przybył do Mos l?WY wyższy szczebel rozwoju; są one lityu.nych, kunszt wojenny do- num KC KPZR P01Stanowilo · 1-.... wyposażone we wszystkie roodza- wód·ców frontów, armil i flot, usunąć tow. G. K. Żukowa ze 
je nowoczes,nego s.przętu bojo- kiero,•miczą i ins.piratorską ro- składu członków Prezydium i 

na Uroczystos, c1· 40 roczn1·cy Rewołuc1'1' p :l z' dz1"ern1"kowe1· wego i broni, w tym w broń ato- lę K<'munistycznej Partii Związ- czlonków KC KPZR oraz połe-u mową i termojądrową oraz ra- ku Radzieckiego. cilo sekretariatowi KC KPZR 
. L . ś . t j R d kietowy s.przęt techniczny. Stan p t' . d k enily skierować tow, Żukowa do in• MOSKWA (PAP). - W sobotę 

po południu przybyła do Mo
skwy samolotem „TU-104" dele
gacja Chińskiej Republiki Ludo-

wej z prze"".odmczącym ChR stw? . ":'OJnY. w1a. ovi:e . zą polityczno-moralny wojsk jest na aria l rzą wyso o oc nej pracy, 
Mao Tse-tungiem na czele. I ch:n?'1o i n:'1r~ chmski zdecy~o- wysvkim poziomie. KaÓrv dowód zasługi tow. G. K. Żukowa na-

Na lotni.siku we Wnukowie go- wame p<>p1eraJ~ słuszną wal<tę ców i kadry polityazńe armii dając mu tytuł marszałka 
ści ch1ńsikich powitali: N. A. naroo1;1 syryjsl~1-:'go i wszyst~1c1: i marynarki są bezgranicznie Związku Radzieckiego, przyzna- Plenum Komitetu CentralnC" 

* • • 
Bułganin, N. s. Chruszcww, J . n,orod;iw arabs.~1ch. Rząd chmsk1 . od . . . jąc cz.ter?krotnie. tyt.ul Bohate- go KPZR ' jest przekonane, że · . lk . . , , wierne swemu nar owi, 01czyz- r z R d~ I „0 o<lzna Furcewa, N. Ignat-0w, A. Kosy- zgad~ się ca ow1cre z po:"aznymj nie radzieckiej i partii kom~'Li- a .~w:ązo:u a· ~,ecoe,., ! • organizacje partyjne wykonując 
gin, o. l{uusinen, A. Mikojan, 0Glrz·2zen;em rządu radz1eck1ego s' c . cza.iąc wieloma. orderam.1. Ok~- uchwały .XX Zjazdu KPZR bę-
M. Susl<>w, I{. J. w-0rGszyl-0w. pod adre.<><''11 agresorów. Narody · ,y ZllCJ. zano mu wiell~e ~a;.ifa_n1e pol1.~ j dą się również w przyszlości sta 

• 
Min. Zółkiewski 
w 

Po opus.zcze,niu samolotu lVIao calc>go świata powinny wykazać Skomplikowana sytuacja między tyc?Jne: na .XX Z.iezdz:~ partn raly umacni.ać obronność nasze• 
Tse-tung wyglosił przemówienie, czujność i walczyć o pokrzyżo- narodowa, wyścig zbrojei'i w wybrany zo.stał czlonk:em KC go socjalistycznego państwa. 
w ktćirym .s.twierdził m. in.: wanie W•'):.em:}<:h intryg. imperia glównJ:'ch krajach kapitalistycz- KPZR. KC KPZR wybral go za- (Uchwała przyjęta Z01St.ala 

PEKIN (PAP). - W dniu 2 bm. 
przybyla do Pekinu polska dele
gacja · szkolnictwa wyi.szego z 
ministrem prot. żólk:iews\dm na 
czele. Delegacja przybyła do 
Chiin na zaprnszenie chińskiego 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyż-

w dniu 40 rocznicy Wielkiej hznm, v1;ilcz~c. w obrorue poko- nych, mteresy obmny nasz,ej oj- stępcą czl<J'll.ka Prezyd.1um KC, jed.nomyślnie przez wszystkich 
Socjalistycznej Rewolucji Paź- ju na całym swiecie. C2.yzny wymagają od dowódców, a następnie - czlonkiem Pr~- czl<mków Komitetu Centralnego, 
dziernikowej delegacja chińska t'rganów· politycznych i organi- zydium KC KPZR. Jednakze zastępców członków Komitetu 
przybyla do Moskwy w imieniu Dzięki Rewolucji Październi- z.acji partyjnych dal.sz,ego stalego t~w. G: K .. Zukow W w~iku Centralnego, członków Central• 

szego, 

narodu chińskiego. by wyrazić kowej na.ród chiński znalazł dro- do~>kon.alenia bojowej gotowości mcwłasc1w.e.i p-0stawy partyJneJ lnej Komisji Rewizyjnej i zaapro 
naszvrri braciom radzieckim uczu gę do osbtecznego wyzwolenja, wojsk, umacniania dyscypli.nv mylme poJmu.iąc wysoką oc-e~~ bowana przez wszystkich obec
cia g!c:bokiego szacunku i prre- do rozlnvitu i potęgi. We wszy- wo·jskowej wśród składu as.oho- swyc~ zasług z:i-tr~cil skromnooc nych na Plenum KC przeclsta· 
kazać im gorące pozdrowienia. stki::-h .s.wych sprawach. naród wego, wychowywania go w duchu part·yJną, . ktoreJ uczył . n~? wicieli wojska oraz odpowie• 

chit'!ski spotyka się z ogromną wierności wobec ojczyzny i par- 'V_ł· I. .Lemn, wyobraz;l sobie, iz dzialnych pracowników partyj

W Rnłgarii 
Roczntca Rewolucji Paździer- sympatią ; K<>r7.ysta z wspania- tU komunistycznej oraz troski 0 iest Jedynym bohaterem wszy· nych i radzieckich.) 

nikowej - to święto wielkiego lom:vślne.i pomocy na.rodu ra- za.!'pc.k-ojenie duclmwych i mate
zwyclęstwa narodu ra<lzieckiego. dziecki€g<:>. ·wspólna walka ze- rialnych potrzeb żolnierzy. 
a także święto wielkiego zwycję- spe>lila narooy obu naszych kra-
stwa proletariatu, mas pracują- jów w brawnJtim sojuszu. Nie Plenum KC KPZR uważa, że 
cych i wszystkich uciskanych na t l · l ' · · · kt · w rozwiązywaniu tych proble-
rodów całego świata. Zwyclę- ~~gł;b~<:~a~ur~~~ą~;~~cae, - ore mów szczególnie d<llniosle zna-
s.two to. odni.esiocrie 40 lat temu c:z..enie na dalsze usprawnienie 

J wyroki śmierci Moskwa przed wielkim świętem 
(Od własnego korespondenta) • w procesie 

o nadużycia 

przez naród radziecki pod kie- l i pracy partyjno-pohtyczn.ej w 

l ' d " 11 armii radzieckiej i marynaroe ~·ow.nl•ck.t'wjemK w:iell~etgo LJ:npinati·~ li O .Z wojennej, pracy, która ma na Stotica Kraju Rad kończy 
L wie ie omun1s yczneJ ar 1 celu umacnianie siły bojowej już gorączkowe przygotowania 

Dziś cala Moskwa przybie
ra odświętny wygląd. Na 
gmachach miasta rozwieszane 
są dekoracje, a zapalają się 
nowe barwne neony i miliony 
lampek. Teatry i kina rozpo
częły już wielki festiwal no
wych sztuk i filmów związa
nych tematycznie z Paździer
nikiem. Imponujące wrażenie 
wywiera wystawa książki ra
dzieckiej. Wprost oszalamia 
liczba 20 miliardów książek, 
które ukazały się w ciągu 40 
lat w Związku Radzieckim w 
124 językach narodów ZSRR 
i świata. 

Zwici.7-ku Radzieckiego, zape>cząt- 'ł d ' n<t · · · ku · · do wielkiego święta 40·lecia kow<1ło nową erę w historii lu.dz wspo zawo niczy szeJ armu, s p1ame jej skła-w Sofo wkończył się 1 bm. je kości. du C•>·D<bowego wokól partili. ko- rewolucji. Liczne stare i no-
den z największ)'~h w ciągu o- Koni· ne •• munistycznej i rządu radzieckie- we hotele, wme rządowe i pa-
statnich ht pni·~esów, w którym w ciągu 40 lat gwego budow- z '~ m go, wychowywanie 'woj&kowych lacyki są gotowe do przyjęcia 
na ławie o.si!rnrżc-:iych zasiadło 61 ni<.'twa Związek Radziecki nie- Do najwięksrz:ych budowanych w duchu bezgranicznego oddania olbrzymiej ilości gości zagra
praccwników Mi 2i5kiego Pr~d-1 zwykle szybko o.siągnąl olbrzy- u nas obiektów energetycznych ojczyźnie radzieckiej. w dudm nicznych, których zjazd już się 
siebiorstwa Handlu Artykułami mie s.ukc-esy, w wielu dziedzi- 1. przyjaźni między narodami ZSRR 

h ' ·ł 1 · 1 za 1cza się elektrociepłownia rozpoc .ząi. Od przeszło tygod-Pr.zemyslowymi w Sofii. nac wypr:rea.zi wszy.st ne craje „Łódź II" oraz wielka, 
0 mocy i w duchu internacjonalizmu pro . . M 

1 • • t . dza iż świata był wspaniałym przykla- 600 MW, opalana węglem bru- letariadtiego. Tymc:z.asem w prak ma przebywa3ą już w o-
Akt oocrnrzerna s WJ.Cr • . dem dla narodów dążących do tyce praca partyjno-polityczna skwie delegaci ktasy robotni-

wylrn.rzystu!ą:c. okazane im zaufa pcslępu i szczęścia. natnym, elektrownia „Konin". WY'kazuje jeszcze poważne braki, czej Indii, Cejlonu, Urugwaju, 
me l brn~t S·c1sleJ~7:eJ k-0in.t!"oh fl- Obóz oocjaUzmu, na którego Budowniczowie „Lodzi II" a niekiedy jej znaczenie jest po Chile, Syrii, Meksyku, Ko-
nan.sowe.i popelmll o:ru w ciągu c:z,ele .stoi wielki Zwią7.ek Ra- zdwajają obecnie wysiłki, zwlasz prostu ni-edooenia.ne. I tumbii, Brazytii, Kuby i Indo-
k:lku lat. m~lwersac:}e na sumę dzk.eki, je1S1t mocną ostoją po- cza na od.cinku prac montażo- nezji Są to zapros~eni na 
kilku 1ruhonow lewow. koju na calym świecie i wier- XX Zjazd KPZ.R WJISu.rt\1 • · "' 

d . wych, aby zgodnie z planem, przed partią i narodem zadanie swięto Rewolucji Październi-Trz,ej cs:rnrżeni, w tym waJ nym przyjacielem wszystkich na- uru~homi·c· pierwszy turbo- ko · d M k t · · M. · k' P :l , h ~ utrzymywa:nia naszeJ· obrony na · we3 o os wy uczes nicy magazynierzy 1eJs i·ego rze• roo ,..;·o1>, które nie c cą zno.s.ić u- zespól 15 grudnia br. Budowa IV S · t K 
· b" t H dl ' · · ' · t poziomae W"""ÓlczesneJ· techniki wia owego ongresu EHę :-0•:-s wa an u, s.ccazani zo- CJs„m 1mperia!is .. ycznego i nie- „KO'llina" elektrownia ta _„ 

siali na karę śmierci przez roz- woli. Imp·eriaHzm amerykaiis.ki pierwotnie miała być urucho- wojennej i nauki, zapewnienia Związków Zawodowych, który 
strz.elarnc. Po.n,adto zapadło 5 wy kieruje obecnie ostrze swej agre- miona w październiku br. bez.piecze1'istwa naszego państwa odbył się niedawno w Lipsku. 
roków skazujących na karę 20 sji i wojny przeciwko narodom z-ostała poważnie opóźniona m . socjalistyoznego. W realizacji t.ego W ciągu ostatnich dwóch dni 
lat więzi-e<nia, z.aś poz.ostali oskar arab.<kim, przeciwko niezawi- in. z powvdu trudności kadro- zadania na równi z jednoooobo- przybyły do Moskwy delega
żeni otrzymali wymiar ka.ry od,słej Syrii. Te agresywne knowa- wych o:-az braku regularnych do wym kierownictwem ważną rolę cje stowarzyszenia „Japonia 
l do 15 lat więzienia. nia :cryją w oobie niebezpieczeń- ,,taw materiałów i urządzel'i . odgrywają rady wojskowe, orga- - ZSRR", Towarzystwa Przy-

ny polityczne i organizacje par- • 

Odpowiedzi N. S. Chruszczowa 
na pytania 

korespondenta kanadyjskiego 

Termin oddania do eks!Jloatacji tyjne arnl.it i marynarki. Wszy- jazni Iraii.sko - Radzieckiej, 
pierwszej turbiny „Konina" zo- stkie one powinny niezłomnie stowarzyszeń przyjaźni z 
stał w'ęc przesunięty na sty- i k0'!1.s€kwentnie wprowadzać w ZSRR - Indonezji, Izraela i 
czeń 1958 r. życie politykę partii komunl- Sudanu. Spodziewany jest 

W tych dniach ambitna załoga stycznej. przyjazd grupy dzialaczy kul-
bu<lująca elektrownię „Konin", Głównym źródłem potęgi na- turatnych z Abisynii.. Dzi.~ 
po dokla<lnym przeanalizowaniu szej armii i marynarki jest to, przybywa~ zaczynają oficjatne 
swych możliwości, wezwała do że ie~ organizatorem, kierowni- detegacje państw obozu socja
wspólzawo:L-iictwa budowni- kiem i wychowawcą jest pa.rtia !istycznego i partii komuni
czych „Łodzi II" o uruchomienie komunistyczna - siła kierowni- stycznych z calego świata. 

MOSKWA (PAP). - Czasopi-' trzyć warunki ustańowienia ta- z dniem 15 grudn'.a br. obu cza i prre\vod.nia społeczelistwa Wczoraj w późnych godzinach 
smo „Mież:iunarodn.aja ż1ź11" o- kiej kc,ntroli. ob:ekt9w. Specjalna komisja, po rad:~it.dtiego. wieczornych przybył prezy-
Publi.kowała o::lp·oi.viedzi N. S. Ch.rusz.czow wypowiedział się zba<laniu na miejscu w elektrow Należy zawsze pamiętać o 
Chru.s~czowa, udzielone niedaw- za l'O~ołanieJ? stałej konys.~i do Inia~ stani: robót, . ustaliła wa- wskazaniu Le:nina, że „polityka, ddent Ho Chi Minh na czele 

' llo na pytania ko•N,;;<;pondel!l.ta. spra·w· rozbro.ie11.1a, do ktore.i we runki wspolzawodmctwa. res.ortu wojskowego, p.odobnie e!egacji wietnamskiej, a dziś 
dzi<mnika kanadyjskiego „To- szlib,• prns.dstawic'ele wszystkich jak ws.zystk.ich innych re.sortów entuzjastycznie witany Mao 
ton.to T·:)legram" p. Damp0ona. p.aństw - c:zlonków ONZ oraz Centralny zarząd budowy elek i instytucji, prowadzona jest w Tse-tung na czele delegacji 
Odpowiadając na pytanie doty wyrat.il pvgląd, że rokowania w trowni postanowił przyszłyoh w op.arci.u o ścisJ.e ogólne dyr-ek chiński.ej. 

<;ząoe s))'!'awy przerwani.a do- s))raNie rnzbrojenia powinny być zwycię;z;ców współzawodnictwa tywy partii, to znaczy je.i Komi- Na miejscu są już korespon-
~Wiadcznlnych wybuchów broni pi.·owadzone jawn:e. wyróżnić r.agrodami i premiami. tdu C',entralnego i p·od jego bez- denci pism z cal;ej niemal kuli 
Jl!tlrowej N. S. Chruszczow o-I .zdaniem Chruszc.zowa, likwida ~- :xi·ś.re<lnią kol!l.trolą". ziemskiej. Dziennikarze, szcze 
świadczył: c.ia ob~yci1 baz wo.iskowych na A b d ZSRR Plenum KC KPZR zaznacza, gólnie ci z krajów zachodnich, 

- Rząd rad:r.iecki gotów jest kryto·rium inn.)>Ch pańs.tw jest m asa or . Że W OLS.tatn.im okresie były mi- b · 
'W każdej chwili p-o•d!):sać poro- jednym z najw<l.ż11iejszych pro- ni.ster cbrony tow. G. K. żu.kow uz ro3eni często w przemyś-
zum.~n'e o prz::rwamu do3wiad- blemów, jc·śli chodzi o rozwią- , • T pp R n.aru.sza1 leninowskie partyjne za lną aparaturę do zdjęć foto-
czu.L1ych· wybuchów broni jądro- z.:mie sprawy rozbroje.nia i zla.go go s c Iem - sad.y kiero•Na.nia silami zbrojn,,'.'- gi-aficznych i filmowych. Spo-
'W()J, jeśli tylko mocarstwa za- dzerna na.pięcia m.iędzyna.rod~·e- l mi, reali'ZIOwał linię, zmierzającą dziewajq, się wielkich atrakcji 
Ch<J<l.tue zgcdzą się podjąć takie go. 2 'bm. ambas.ador ZSRR w Pol- do likwidacji pracy organizacji podczas defilady wojskowej, 
same zobr>wiązal!l.ia. W dzi,s.iej- 1 Na pytanie, crz.,y Chruszczow &ce P;otr Abrasi.rn-OIW podejmowa partyjnych, organów pohtycz- tymczasem krążą po mieście 
~Ych c-..a..s.a~h rozwój nauki o- zgodzi .się na wymianę wizyt z ny był przez członków j)II'ezy- nych i rad wojskowych, do likwi ciekawi każdej n.owej budowy 
~ią~r-<1~ taki p.oz:om, że można nowym premierem Kanady Die- d1um ZG 'DPP-R. Gości.a w imie- dac.ii kierowania armią i mary- kaźdego nowego zjawiska ~ 
~n.trolować realiw.cję p::.djętych fenbah.rem, ChruszcW<w odparł: n.iu ?~branych powitał prz,ewod- narką wo~jenną prwz partię, życiu wiel.kiej stolicy. A 
li; ·b:w:ązań. · Jeśli j.e•dnak inne Zawsz,e u,g.tosunkowuj-emy się po- niczący Tvrvvarzystwa - Czes1aiw prz,ez jej KC i przez rząd oiraz zjawisk tych jest niemal'o. 
j:aJe Uw:aża.ją, ż.e pc>trzebna jest zytywnie do wymiany wLzyt mię Wy<'i'ch, który Jedno1cz,eśnte po- kcl!l.troili nad armią i maryinarką 
J~'S~-Ze jakaś d.cd3.tkowa komtro- dzy mężami stanu, jeśli takie wi- informował g•r> o µdaniach i o- woieillną z ic:h strony. Moskwa dołożyła wiele sta
ll•','" l<!iryt-oiriach krajów, które zyty Gą d-0-brze przygotowane I siągnięciach TPP-R w krzewie- Plenum EC stwierdzilo, że przy rań i trudu, aby godnie spot
~~ ·Vjl<lzą t~ doświadczenia, to i mogą sprzyjać lepsremu wza.-1 niu i uma'.:lnianiu przyjaźni na- osobistym ud.2iiale tow. G. K. ka6 święto 40-lecia sweDo no-

.e„iny równleż 2otowi rozpa· 'jemn~mu zrozumi.eniq,,, rodów polskiej() i radzieckiego, Żukowa w ~ radzi.eciC.eJ za.- weao ż~ 

Na uticach miasta pojawily 
się nowe radzieckie skutery 
- zwinne, zgrabne i dość 
szybkie. Wśród tysięcy samo• 
chodów zalewających ul.ice 
coraz częściej spotyka się naj 
nowszy typ samochodu ra
dziecki.ego „ Wolga" o ksztal
cie dorównującym tak podzi
wianym u nas nowoczesnym 
samochodom zachodnim. Do
my towarowe i sklepy miasta 
są pelne żywności oraz towa·
rów przemysłowych. Dokonu 
ją one olbrzymich obrotów. 
Przyjemną niespodzianką świą 
teczną dla ludności była do
konana w dniu 1 listopada 
zniżka cen na mięso wieprzo
u:e, tłuszcze zwierzęce, drób, 
lconserwy mięsne, wędtiny ł 
dania mięsne w restauracjach. 

Wczorajsza prasa poranna 
przyniosła jeszcze jedną do
brą wiadomość Dekret 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR o szerokie.i amnestii z 
r.:·kazji 40 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Obejmuje 
ona całkowite darowanie kary 
dla osób skazanych na okres 
do 3 lat oraz dla kobiet 1.iczą
cyc~ ponad 55 lat i mężczyzn 
ma3ących ponad 60 lat nieza
leżnie od wysokości :Vyroku. 
Do Polowy zmniejszone zosta
ły większe wyroki. Darowana 
t~ż je.~t dodatkowa kara zesła
nia do oddalonych miejscowoś 
ci. 

CWUST A W BUTLOW 



„Stach z Warty" 
w Łodzi 

Jak Już donosiliśmy, przyje
ehał z Ameryki d-0 P-0Jski ma
krunity rzeźbiarz i mala.rz Sta
nislaw Szukalski - „Stach z 
Warty". 

Szuka.Iski JIJIJW!ązuje w kra,
ju dawne lrontaJdy. M. in. 
ma zamia.r wziąć udzlal w 
konkw·.sie na pr<1jekt pomnika 
Obrońcy Wansa.awy, 

N a zapr-OSzenie wlce})lrezesa 
Towa.rzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w IAl<lzi T. Klepy, 
Szukalski wysta,P'i z odmytem 
równjeź i w Lodzi, a to w śro
dę 6 li11tQiPada o gooz. 18, w 
s&ll wysta1wowej w Pa.rku 
Sienkiewicza. M. 

Czterdziestolecie 
retkińskiej OSP· 

W ubiegłym miesiącu minęła 
40 roczni<:a założenia retkiń.skiej 
Ochotniczej Straży Pożarnej. W 
związku z tym, dziś o godzinie 
13 w lokalu przy ul. Retkiń
skiej 129 odbędzie się uroazy
sta akademia p<>święc:ona tej 
rocznicy. 

W jubileuszowej akademii 
wezmą udział przedstawiciele 
Łódzkiej Komendy Straży Po
żarnych oraz delegacje komend 
OSP. Dla wyróżniających się 
strażaków przewidziane są na
grody, u!und·owa'll.e przez 1,ódz. 
ką Komendę Straży Pożarnych. 

(si) 

Produkują więcei przy niższych kosztach 

Przemysł . odzieżowy może się szczycić 
Przemysl odzieżowy szczy 

ci się w tym roku znaczny
mi osiągnięciami. Fa bryki u· 
dzieżowe nie tylko dają społe 
czeństwu coraz więcej kan. 
fekcji, lecz również przyspa
rzają naszej gospodarce po
ważnych dochodów. W ciągu 
tylko pierwszych trzech kwar 
tałów br. przemysł odzieże. 
wy uzysikal 280 mln. zł aku
mulacji, tj. o 61 mln. zł wię 
cej niż to przewidywał pla11. 

n.a.niu z ub. rokiem. 
Trzeba też dodać: że dość 

d·uże oszczędności uzyska! 
prz-emysił odzieżowy dzięki 
przeprowadzonej decentra
lizacji zbytu gotowyc.h to
warów. W latach ubiegłych 
bowiem, kiedy c.alla konfek
cja przechodziła przez skła-
dnice Centrali Odzieżowej, 
~'kąd była rozprowad7.ana 
do r,•oszczególnych hurtowni 

wo.1ew6dzkich, przemysł mu
siał wplacać spore S'Umy n'1 
ulrzym.anie tych składnic. 

Według prowizorycznych o
bliczeń Centralnego Zarzą. 
du Przemysłu Odzieżowego, 
bezpośrednie powią7anie za
kładów z hurto\vniami wo
jew6<:izkimi, a zatem wyeli
minowanie zbędnych kosz
tów, dnło w br. około 15 mi
lionów zł oszczędności. 

Zwięksvenie akumulacJi 
osiągnięto m. in. dzięki zna
cznej obniżce kosztów wła
snyoh produkcji. średnia o. 
bniżka kosztów uzyskana w 
calym i:•rzemyśle wynosi 2,1 

Czy zawsze 
ladnelł 

będziemy mieli 
pogodę? 

proc. (wobec zaplanowanego Uc•zeni radzieccy opra:co-
wsikaźnika 1,3 proc.). Przy- wab sposób sztucznego re-
czynito się do tego bardziej gulowania [JOgody w drodze 
racjcmalne wykorzystywanie oddziaływania na chmury -
tkanin i zmniejszenie odpa-

1 

Dodał do wiadomości na se-
dów, j.ak również z.większe. sji Akademii Nauk ZSRR 
nie w tym roku wydajności członek korespondent Akade 
pracy o 8,6 proc. w porów- rnii, Fiedorow. Uczony ra. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Antyspekulacyjna akcja MO 
na Czerwonym Rynku 

drz:ie znajdujący się w tym 
czasie na Czerwooym Hynku. 
Ci, którzy nie poc2luwah snę 
do winy bvli z;u,poełnde spokoj-
ni i z satysfakcją przyglądali 

wykazywali sw..oe.gó1ną noer-

dziecki podkreślił, że me~o
da rozpraszania chmur przy 
temperaturze pon.iże.i zera 
;tasowana jest w ZSRR w 
oraktyce na obszar.ach dowvl 
nej wielko-ści przyczyniając 
się do rozwiązania wielu za
cliań gospodarczych i nauko
wych. 

Zdaniem .prof. Fiedorowa 
ruajskutecz.ndejszym spooo-1 
bem .Je.st ,,bombardowanie" 
chmur ' z siamolotów krysz-1 
tałkami su~hego lodu. Kr.v
ształki te przysi:·ieszają pro
ces krystalizacji wody w 
chmurze i jej rozpraszanie. 

Z pobytu radzieckich gości 

_Bajki I 

Punktualnie o go<lLZ. 13 na 
CZJerwony Rynek na Choj
nach zajoechało kilka mdli.cyj
lllYCh c.ięża.rówek. W ciągu do
słownie paru sekund oazai!' <A> 
11tal !f,to.c:rony i zamknięty. 
Tale roZJPOCzęla się wc:wirajsza 
akcja antys.pekulacyjna. która 
trwała aż do godz. 16. 

się akcji. In.ni w tym Cl2lasU.~ Koła wsp1"era1·ące 
wowo8ć. Niektórzy z n;oh na- Jak już informmvaliśmy, 
wet nie u„c;iilowali piJn()"(Nal· · • • •' delegacja. uc-ze~l.nikó\v ·Rn-\V<O-
swego mioenia: milicjanci m. mO(Q 0ZYWIC • Inc.ii Paźdzlerni~.Clowej - P<> o-
in. Zabralii z rynku spocą 1.1ość dzi"ałalnośc' LPZ puStZczeniu Lol17li.-w drodrze d<> 
p<Ji!'ZUCOillYCh kolnierzy futrza- Pmnania zatrzymał.a. się one-
nych. sweterków, łoży.sik. kul- ~ J N" 00 · 
kowvch. różnych narzęc1:z.' itp. Łódzka LPŻ zamier2J!I o. gc a w ie r<>wie. 
przedmiotów ruiie u.srtal<me·~ żywić swą działalność przez W czasie wizyty w Nieb-Oro-
po~ho<l:zienia. utworzenie kół czynnych i wie członkowie delegacji ra- • 

w „Przedwi?śniu" 
Róż:nie zachowywali się lu-

POLACY 
we wszechświecie 

Kierownictwo ki?lla „Przed 
wiośnie" w Łodzi zawiad.a
mia najmlooaszyoh .kinoma
nów, że począwszy od 3 li
stopada br. w 'każdą niedzie 
Ję o godz. 11 wyświetlać hę 
dzie zestaw bajek i kres. 
kówek. Cena biletu z.ł l.35. 

Ogólem na Czoecw=ym Ry:n tzw. wspierających. Rola dzieckiej m. in. spotkali się z L 
Kto ich tam po&lał? Na ra- ku zatr:z;yma:n.o wcrzocaj dv przebywającymJ tam na wypo-

tych - ost@tnich będzie sipr1.>- czynku profes-01:ami: Infeldem, zie ,,Karuzela". Nowy nu- wyjaś.nioo1ia p<llTh!ld 100 ooó~. d ć · d d · ! I · · 
d wa ·z.a s1~ o z1a a nosc1 Kumanieckim i ZajA~owskim. NIEDZI"" „, 3 LISTOPADA me<r zawi&a a.rcyzaba.wnoe Są wśród ruich i OISOby tru ·· Ż ... ~ 

hi··~~y1·ki o podró:iaoh między niące lllię zawodowo apekula- propagującej LP i materia! . I ~""' ne1· pomocy. Członkiem koła Na zdjęci.u u gory - se 9.35 Radziecltie melod1ie filmo-pl<l.Iletarnych. Ozyte·lnicy z.naj oją i hamlilujący bez ~12lWO- kr M ta 10 oo N ej Pol 

Odkurzacze, 
pralki elektryczne, 
suszarki 

dą tu nawet garwtkę z roku„. leń. a także tacy. którzy przy wspierającego może być każ eta.rz KL PZPR • Ta. r- woe. · QWe pozy oe " ~ 
- 1• to ._, dy, począwszy od 16 lat ży- kówna-Majkowska wr<>02a u- &kich nagrań". 10.30 Audycje. z 2.000! nieśli na ryn""" · wary T!IL~- "' cyklu: „Opo-Ni.eści wędrown~cze. w nowym num&re „Karu- gaJnego poohod2lelllia. M. in. cia, zrzeszony w kole swego pominki książkowe C'Zl<l'!lkom l l.OO KOl!lcert życzień. 11,51 Mee11 

zeli" przeczytacioe o raju na załr:zymano do wyja$nienia za'kładu pracy względnie in- delrgacji KPZR po zwiedzeniu piłkarski 0 mistr:ziostwo świMa 
ziemi, dowi.oecie się jaki sporą Hość :ziegarków. nie re- s-tytucji, w której pracuje. muzeum nieborowskiego. Niżej Polska - Finlandia. 14.00 „Smierć 
wpływ ma Sophie Loren na j&.trowanych .~wklier_ów or( a)z Od 1 listopada do końr.a wt'dzun' Y kie-wni'k• delegacJ'i, Bory.ny" frag. pow. Wl. Reymon 
uzdrowri.enie fin.an.sów i za- kilka111aścde mo"""y • . g dn' db ć · będ · "" w ta Chi .„ 14 30 Radzie«Y 

· ~;.1~„ gru la 0 yw.a sa~ zie akademika M. B. 1"'"'t1'n·a ~„- pt. " opi · · 

w sklepach MHD 
poznacie się z ge.~..,m wY~ kampania sprawozdawczo- ""' vvu- taureaoi po!.sUcich konkursów mu 
nalaiz.kiem. Komuni ·kat I wybornza do nowych władz mas przyjacielskiej rormnowy z ZY<2I!Ych. 15.00 Dla dzieci &lu· 

Poza tym liczne rze.sze k:i- Studhun Wirozy o ZSRR roz- w kołach i klubach LPŻ. prof. Infeldem. chow:isko „Wn:n:awa na Księżyc'' 
Jak zapowiada „Arged", w biców z.najdą w nowoej „Ka- poczyna zajęcia 5 Llstopada br. {lg) Foto L. Olejn.icuiik: 16.05 Tygodtniowy pr2'Jegląd wy• 

przyszłym tygodlniu w sklepach ruzeli" sprawozdanie radio- dar:zień międzynairodowych. 16.20 
MHD i PDT ukażą się w sprze- we z rewelacyjnego . meczu Koooert Krak~j Odtiestry 

~~~ru.atr~~zjn~oar~~u2'za~z~m; ~~el~~ej :i~d~;ę~~7f5~ Dowo' dca szturmu na Pałac z1·m\ owy opow1·ada ~~ru:.:„0017~~J ::~~~t°~:!; 
radzieckie pralki elektryczne - anegdot, dowcipów, karyka- 18.20 Odtworzenie publ:i.c:zJllego 
Czechos!owacji w cenie 1700 zł, W'SZY&CY inni - mnóstwo I i satyry". 18.00 Muzyka tanecrz.na. 

4.000 zt oraz suszarki <lo wlo- tur, fehet<mów - słQWem .sto koncertu !'OZirywkowe~ w wyk. 
sów &prowadzone z NRD. Cena okazji do śmiechu! . . . . • . . . orkiestry P · w Lod7.:i. p. d. H4 jeed~n~e:j~s::us~za~r~k~i-w~y~n~os~i'.__~4~50:._:z~l:_. ~======::;:=====.: Przedstawicielka PAP, · re:<i· dlzmy, . prz.eby1isi:iy _w • C'Jągu I rowru.otiwo oddZ.'lału szturmowego Debi.ch3.. 19.00 (L) Konoort ty. _ Alma Obrowska, przea:>rowarlm- cL~OOh b1tych godZ'JJil. P1~okrot- - to było dla mnioe b. za&ZCZYt- C7JCń w oprac. J. OedTowskiej, 

la roZJ!TlOwę z ozlonk:iem bawią- nie utrzymywano n&9 1 Len.in ne. W czasie, gdy rozprawialiś- 20.20 Wiadomości spociowe. 20.~ , , Dz ie n n i k I I pyta .o rej w Polsoe delegacji wiel&eit- przemawiał do ttumu. my n.ad szturmem, wszedł do sa-1 Wioeczorna serenada. 21.00 Melo-
~i::za,~~~~~~y u!!~~hle~ R:~ O 3 w nocy dotarliśmy do pa- li Lenlm, Swierdlow i Stalin. Loe- die. tane=e w wyk. zesp. instr, 
wolucji Październikowoej, d;owód l°:CU. P~zed palaoom w d~l:<>zYI? n.i.n skrytykował opracowany p. d. J. Haralda. 21.30 „Matysia-

Opowiada Aniela Herłe 
urodzona w 1885 r, 

..... ,~w!a.°teJ Mielnfoy Lodzi mieszka.JA IN!<ni w okres.ie 
d'llieeięcym? . 

- M.i.e.sizkaliśmy na BałUJ!ach. Wtedy naz;ywaly 1S11ę .one 
PolamL Rogu.sa. Znajdowały 1>ię tam dwa· stawy. W J•ed
nym kąpały się koq"J.ie, a w drugim ... l~dzioe .. Na p~ach 
rosły kaortoile i ŻY'!O, dalej roztaczały się łąki. Lódz. od. 
strony La1giewiniiokiej nazywała się Grabm.ką. Tam cuąg"'.' 
nęły się lasy aż po dz.isiejlSfŁe Lagiewniki. Na obe~e~ 
ulicy Limanowskiego a dawnej ul. AleIDs.a.ndrows'kfoJ 
znajdowała się mloejre-OoWość zwana Olszynką (:zie względu 
na do..ewa). OliS<Zynka oią.gnę!a się aż do toru koleJowe
go. Od €•trony I.Jimanowskiego do ul. Lutomierskie.i byla 
mi.ejscowość :Pias.ki. Staly tam trzy wia.traki, kilka ma
lY'ch domków i .stod()Jy. Ze wzglP,<lu na duźą ilość stodół 
później pows~ala ul. StodoJ.niana. Tych, którzy nabywaJi 
ziemię w tej dzielnicy .nazywano łyk.ami. Na odkupione} 
od zyków ziemi pow15~ala fabryika Poznańskdego. 

- f,ódź pani dzlooiństiwa miała. dużo lasów, prawda? 
- O ta.k. otoczona była "[>rawie :zie wsz.y.sitk•ich stroo 

lasami. Na ulicy Zgiiers<kiej równioeż był,y lasy. Od Ju1ia
nowa cdągnęły się w str=ę LagjeW111ik. Od obeooej uli
cy Obr. Stalingradu - daW111ej K()(!!Sta.ntyinow.s:kiej roz
ciągały .się at po K<Jl!l.Sitantynów. D2.isiej&:r.y Park Ludo
wy znajduje się wldnre n.a toei!'enie dawnych la.sów. 

- A oo było na Placu Wolności? 
- Plac Wolin.ośm narz.ywano NQWy.lll Ryl!lki.em w odróż-

nieniu od Starówki. Odbywały ad.ę tu tar·g.i. Do<ko1a sta
ło kilka małych, drewnianych domków. Drugd. rym.ek 
tzw. Cegielniany mieścił się :na dzisiejszym :Placu Dąb
rowskiego, gdzie :z;najduje się gmach sądu. Zabudo-..Yarua 
na ul. ROikiciń.s.lciej miały dwie na1ZJwy Szeląg i Faj:!oer. 

- Ja.k.i fakt utkwil pani najbardziej w pamięel? 
- Wie1ka. S€ll"lSoaCja, gdy z pierwszej ;remizy wyjechal 

na miast" p.i-eTws.zy tramwaj. Ludzie popyohal~ go i do
piero ru.szyl. Tiumy, w których bytam i ja przyglądały 
się temu w.i.d~u. 

c" --"dzi··,łu .o.zturmui·ąoego w no- ruągu rue u.sita.wały okrzyki i wie plan pows:tani~. Jego rady trafia kow:ioe" odc. pow. rad. 22.00 Ogól „ uu ~ ~ ly we ws-Lysbk;ie slaboe i ruooopra- nopolskie wiadomości sportowe, 
c.y z 6 na 7 Ll~topada 1917 r. Pa- l~tysięozny tl;im wywolyw~ł Le- oowanoe pwnkty. SkrytykQWal wtoe 22.30 Lokalne wiadom<>ści sipoor. 
łac Zimowy mna, Aby dac mu odpoc:zą~. wy- dy mnie - J)O'..vliedział, że jestem towe. 22.45 z c.y!tlu.· ,.M""""• ' chod:liili cz.liomkowie KC i pri.e- ........, .... 
Początkowo pracował 00 jako mawi&li. · cimpurnym młodzieńcem, że to róż.nych narodów", 

d.rukan w Petersburgu, a w la- nie je.st takie złe, ale w rew<>-
tach 1913-1914 pr:ziebywal na ze- _ Len.in przyjechał z em.Lgra- lucji trzoel:>a więcej opa.nowa:ruia. PONIEDZIALEK, 4 LISTOPADA 
8lantu w gu.bern.ii wiitebskriej i cji z żoną. Czy ona też brała u- Otrzymałem ka.rtkę, uprawniają-

! cą mnie do sformowania oddzia-w C:zielabińs:ku. W rok.u 1917 by dział w tym spotka.n.i:u? lu szturmowego. Ale na miejscu 
on czlookiem wojs:lrowoej organl- w lromitoec.ie wojskowym, z;a-
zacji KC Partii Bols:1iewiokiej i ~ Natura~ - przecież była m1alSlt formować oddział zaS<ną
Piotrogrodzikiego Kom.iitetu Par- jego nieodłącmą towarzyszką. I tem n.rzy stole. Obud7~o ~~'e, tii tutaj mu.s.zę się przyznać do pew „. uvu uuu 

' noej niedyskrec:jL w kącie sali gdy wszystko było gotowe. W od-
- Czy widZJie~ście Lenina? palaoowej siedziała właśnie Na- dziale naszym była grlllpa 10 ko

dzieżda Kru,.,.oka w otoczeni.u biet - pierwszych krasmoarmi.e-. - Tak. Było to 3 kwietnia ,..~ lek kt • l ł 1917 roklu, w d.n~u powrotu Leni- kobiet - Aloed!ls.andry Nilkolajew- . · ore wy {8za y potem w 
ny Kolla..ta1· - ozlonka KC nartid, akcji ogromne boh.aterst\VO, na z emd~racji. Na dworcu i pia- ,,.... 

oo pil'z.ed dworoem zebrało Slię po Klawdi Nilkolaiewnej - robotJni
nad 20 tysięcy OISÓb. Gdy przyjoe- cy, c.z.ł<mka Komitetu Piotro
chal pociąg ')li<J•Zący Lenina _:. grodzkioe.go parti1 i irulych. Były 

- 1 l · dl · ·1•- tam też dwie si~try Lenina -ro,,,.eg Y się ugio niemi ,_..,ące Maria i Anina ftjic:me. Przysłu-
okrzyki. Do Lenina, który wyda-

Sz.turm na Pałac Zimmvy byl 
o.iężki. Po raz pierwszy odpai!'to 
nas, szliśmy zbyt chaotyc:znie. 
Drugi atak powiódł się. Po wdatl' 
ciu się do palacu udałem się na 
II pięt.ro. Okazało Slię, że grupa 
marynarzy z.ruilazła członków 
rządu tym<l7..asowoego. Bylem 
świadkiem ich aresztowania. By
li bair<'lzo prz.estrasz,eni i nie wy
glądali już n.a pewnych siebioe 
władców Rosji, 

wał się za®koc:zony tak licz.nym chiwalem się ich rozmowioe. 
zgromadzeniem, pcid1S1Jedł dowód- Krupska opowiadała wlaśniE, jak 
ca kompanii hOlllorowej P'J'.)Or. to obawi.ala się, że po przyjeź
Daszyński, który miał zdać Le- dzie do Piotrogrodu z.ostaną are
ni.norwi raport. Ale jak o;>owiadał SZl!owa.ni. Lenin - mów:ila - u
później _ gdy spojrzał w oczy spokajal mnie, że lud na to nioe 
Lenim.orwi, za1pomnial oo ma mó- pozwoli. Bałam się też - opo
wić i. .. zaciął się. Leniin jednak wiadala Krup&ka - żoe z powo
jakby tegio nie zauważył. Z naj- du spóźnl€1!lia pociągu nie d«Jta- W nagrodę po"llWolooo mi :r.a
Wlięik.szą powagą, zachęcając po.. niemy na dworou dorożki. A wieźć do Smolnego wiadomo.~ć o 
rucmika pnyjąl ra.port i uści.s.nął przet'jeź mamy dużo ba.gaży. No zdobyci.u Pałaou Zimowego. Nie
mu dłoń. Tłum ohwycił Lenina i paitrzc:ie - dla mnie by! samo- &tety. spóźniloem się - komi1et 
na ręce i mimo jego prote.sitów chód OISObowy, a dla Wolodi ~ już o tym wioedzial. Niemniej 
niósł po'!lad głowami kawaloe<k pancerny! miałem sa.tyó'lfak.Cję, komunikując 
drogi. Wro?E0zicie Lenin uiprooil, że - Jak nam wiadomo, byliście te wioeść na II Zieździoe Rad. 
by dać temu ISIJ)Olkój. Wyi3tJedl na ucz.E\SltlnJkiem hJMoryozneg0 sztur który o:~'.Jywał się właśnie w jed 
plac i tu powitała go ogromna mu in.a Pałac Zimorwy? I nej z sal. Nie widziałem w ży-
wirzawa. Ludzie wirwa.towali, kirz.y o.iu takiego entuz.ja:zmu. Całowa-
C1>ali, cza,pk:i wylatywały w górę. - Nie tylko uczestnikiem, ale no się, jedni śp-:>eW'ali Międzyna-
Wówczas to LEJnil!l z daohu sa- mimo mego miOdego wieku - roqówkę, lnnd. Warszawian.kę. 
moc:hodu pal!lcemego wygło.s.il hi miałem wtedy 23 lata - dowód- Drugiego dnia - gdy ogłaszano 
storyCIZine przemówi'Elll'ie. Nie by- cą odd:r.iału szt.urniowego. W o- dekrety 0 pokoju i 2liemi byłem 

I 
Io. i-0 jedyne wys.tąpieinie tego góle w prllededtn;iu rewolucji też na zjoeid7i.e. I muuę przy
wiec:zioru. Drogę z dwo'l"Ca do &ie praoowalem na 5 frontach - w ~nać, dopuściłem się wt.edy pr.zie-

i d.z.iby Komi•tetu Central.niego Par- różnych komHe<tach żołniemk:ich. stęps.twa - dodaje z utmiechem 

15.10 .Pieśnd. Zbigniewa Lieb
harta. 15.30 Dla d~ooi &luchow, 
pt. „Silniczek oelektryozny". 16.05 
Pioeśni niemioeokich romantyków, 
16.25 Muzyka rozrywkowa. 16.50 
Felieton na tema.ty międ.zyn.aro
dowe. 17.01 (L) „W 40-lecie Re
wolucji Paź<lzierniikowej" - rep, 
Fr. Lewand.owsk>i.oego. 17.15 (L) 
Obra,ziki z wystawy Mu$SQ(["go;k.ie-> 
go-Jtavela w wyk. Ork. Filhar
mooi.i Łódzkiej p. d. Włodzimioe
rza. Krzem:ińskiiego. 17.40 (L) „O 
pochl-ebC'y, ochmist.rzu i małym 
Kacperku" opow. M. Korewa. 
17.55 (L) Male zespoły instru
mentalne - czeski zeSlpÓl p. k, 
Be:rou.bla. 18.1 O (L) Lód'Zlki dizlen 
nilk radiowy. 18.35 Muzyka i aik· 
tualności. 19.00 Ta·nioec i piOIS"en• 
ka. 20.23 Kronika sportowa. 20.35 
Widu.oz.i muzyki roz.rywkowej, 
21.45 Muzyka tane=a. 22.00 Dys 
ku~1a pr~ mikrofonem. 22.30 
.,Stare lec:z niezapornndane me-
lodi.e", 23.00 Koncert symfOllli.oz.. 
ny, 

TELEWIZJA 

Niedziela, 3 lliltopada. 

1L55 Retran~isja z Warszawy 
moozu ptłkal'ISlk1ego Fi1nlandia -
Po113ka. 20.00 Mie&lnka film<>
wa. 

Pontelblalek, 4 listopada 

I 
tli Bo1~z;e,wiokiej (mrleszc.ząoago Gdy 24 paźd.z.ierniika z.akomuni- A. J .. CZIOO'r.kowski - mimo, że 
się podowcz.as w dawnym pała- kowano mi w Smolnym, że o- nie byloem deleg.a.tern - gł01SoOwa
cu Krze.siń.sikioej), którą normailni.e trz.ymuję je~ jedn.J\ funkcję łem · za przyjęcioem dekretów. _________ ...._..._..._..._ __________ ~ P.t:.~.bYWa iSde .t>.ieahote w pól ao- ""' ~uzylem llle. Ale kie- Tyle mych ~ 

17.30 Retra.n&m1sja z Warm.a
wy „Baj.u-baj". 18.00 Prze.rwa., 
19.00 Wrarenia inż. Eclwa.rda 
Lotha z 44 światowego sal011Ju 
automobilowego w Parytu, 19.30 
Dziennik telewizyjny z Wa.rsi.a
wy, 20.00 Tragedia optymjstyez
na,,..,, ~a z WU<1ZaiWY1 
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DODATEK NIEDZIELNY ~.DZIE~NIKi\ ŁÓDZKIEGO" 
Łódź, 3 listopada 1957 r. 

Helena Bobińsh1 ' 

02erwony Pułk Wa.rsza.wy u-r ~ N.ie wid.ze jako! nasz.vch u
formował się w kwietniu 1918 łanów. 
roku w M~kwie. Ale z.a.raz ich sp.ostr7.iecl1 

Po rewolucji lutowej zaezę- - Są chlopaki I 
ły się organiwwać w Rosji Skręciliśmy w ulice wiodąca 
pulki narod-owośeiowe. W Bir.1- do Irustytutu. 
gorod.zie na Ukrainie powstali - Co tu tak pUBto? - zdziwitł 
tiLw. Polski Pułk Biełgorod~}· si_ę Marchlewski. :--- Deszcz już 
Poo wpływem Rewolucji Paz- me pa.da, a ulicę Jak m10tlą wv 
dziernikowej nastąpił w tym miótł? 
pułku rczlam - bardziej ra- Za to co kilka kroków spoty
dykalna część pułku stanę!.a. kaliśmy g.rupki ułanów. Kiedyś
po stronie bolszewików. Wów- my mijali ich. Bobiń&ki wychv-
czas to powstał Ozcrwony lił się z powozu. 
Pułk Wars7,awy poo dmvód'Z- - No, j;;:k tam? Wszystko w 
twem Stefana Zbi~•owskiegu, porządku? 
Pulk rmwi.ial się szybko. W - W porządku. towan:ys.zu ko 
jesieni Pułk Warsz.awski w- misarzu! - odpowiedział radoś

Nr 42 (205) 

lucyjna swołocz potrafi też 11()

bie wYJ>iis.ać (Marchle~ par
&k.nął śmiechem), a my też od
powiadamy za życie. 
Bobiński przerwał mm 
- Przyjechał już'l 
- Przyjechał! Tylko oo„. 

rozpromienił się ulan. 
- Zdejmujcie posterunki!· .Jedź 

cie do Instytutu. 
- Rozkaz, towarzyszu komi

sarzu! 
Siwki ruszyły ootro. Ale dole

c!ał nas je&zcze ochoczy. młody 
gl<AS'. 
-· r.hlo·pcy! Zdejmować IJ'Nlte

runki ! 
staje włąe2Jony do tzw. Dywi- nie młody żo1nierz. - Moż.zcie - Jak wam się podoba! -
zji Zach·0>dniej. Komisarzem na nas polegać. Ani jednego złościł ,5ię Bobiński. - , 1Ka.żda 
tej dywizji był Stanisław B-0- człowieka nie przepuścimy! kontrrewolucyjna swołocz potrafi 
biński, zastępcą komisarz.a. - - Jak to - zaniepokoił się sobie taki pa.pierek wyµiooć" -
Stefan Zbikowski. Po roku 19111 . Bobiński - miały być delegacje I naraz roz,eśmiał się. 
komuniści polscy zna.jdujący i z fabryk? - l co ja mam teraz zrobić z 
się .na teranie Kraju_ R.a,4 za- - Delegacje. oo pod szt.anda- tymi chlop::.kami? 
ezęb maEO>Wo wracac do Pol- rem, przepuściliśmy - ale poje- - To są skutki naszej propa
ski. Wielu wówczas wyjechało dynczo nikt nie przejct;;ie, to- gandy - kpił wesoło Marchlew-
z Warszawskiego Pułku. warzyszu komisarzu! ski. - Chcemy, żeby żołnierz-

. B_YłY. to. czas~ wie~ltiej miloś~ _ Rozdaliśmy zaprosz.enia, a rcw.olucj<m;sta myślał, więc on 
ci i w1elkieJ mena:viśc1. Inac~J wy ludzi nie przepusu::zacie? myśli. I po swojemu slusznie 
nie p:>traf1ę nazwac te%o rozz~- wpadł na ni•e·go Bobifa0,ki. myśli. Bo skoro on odpowiada 
:zonego kl.l!lTlatu, w ktory:m się Ale ułan nie stropi! się. \za życie .L=nina. to co mu tam 
zyło. ZwyCJę&ka r-ewo~~CJ:'1 roz- - Papierek to taka k<mtrrewo jakieś p.apie.rki'! 
paliła serca. Sw1adomosc, ze two 
rzymy nowy, nie znany dotąod u-
strój świata (a myślało &ię wów 
czas tylko o rewolucji w skali 
światowej) - dawała nam skrzy 
dla. Nie było rzeczy małych. 
Wszystko, oo dotyczyło rewolu
cji, stawało się wi€lki.e. Najw.aż
~1eJsz.e. Swiat z olś'niewającą 
Ja.>mością rozpadł się ria sprzy-
m:erzeńców i wrogów. -

W tym właśnie swoistym kli
macie formowa! sic Cz.erwony 
Rewolucyjny Pułk Warszawy. 

Bob:ń.ski, kom1sa.rz tego puł
ku. zatopił s:l) w tej pracy z 
wrcdzoną S•Dl>ie pasją. Cate dnie 
s.pędzał w koc<;Z.'.II<l·~h :na Sierpu
cho<Woe. godzlnami gotów byt 
gadać z żo.Jn !<erzami, przy.s:adł
szy na jal(ejś l>elce, wkładając 
w te rozmowy cała swa fana
tyczną wiarę w r·ewolucję i tęs
kno:ę d·O kraju„. 

Te same u~zucia ciągnęły do 
pulku t'.l.k.:,:h towarzyszy jak 
Próchniak, Budzy1'ls.ki. Łągwa i 
Bortnows!d. Później .'.:\Zęstym go
śc'..zm bywał tam M • ::!hlew.o;.ki. 

Niektór.e oddziały Warszaw
skk-.go Pulku .-,dz:naczyly się już 
w walce padcz.ac'> n-owstan:a J.e
wkowych e1<;eirc 0wcÓw2) w Ja.ro
sJawiu. W ko!icu lipca mó'}r:iło 
s;ę u n.as, że lada dz'eli War
sza1~~~''i Put.k wyrusza do boju z 
handami „z:e1o'l'!ych"~). 2 s'.'2'r?
n;a w In.siytuci-e Polit-ed1.1-iic.z
nym n3 Zam·:JtS.!{wori.sir~ziu mt.:il 
się odbyć w:zc p::iżegn.alny. Wif>r-. 
wvzn3:·zo!lo na go:izl1nę 11. Bo
bińs'.;:i <'·b'€c3l ws.tąpić i:;o mnie. 
Wp,adł Staszek. 
- Gotowa .i •esteś? Naciągnij 

kaptur, bo z.mokniesz. Muslm:v 
jes.zcre j.e·chiać na Kreml po 
~~~rchlewskie_g.o, a robi się nóź-

1 Kkdyśmy już wleźli pod or:ie
kającą d·ei>ZC'ZJem budę ko:z..'l i 
mokre siwki ruszyły żwawym 
kluStem, Bob'.1\„ki srepnął mi. że 
na wi,K"ll będz'e Lenin. Teraz 
zrozumial?m P·:-zyczyne jego pod 
nieC2i!lia. W:edzial.am. że był() t,o 
gorące pra.2'!1'ei:e wszy,:,tki.ch to
warzyszy - Pc-hków. Ale Biuro 
l>olity:zne robiło trudności. W 
<>wym C'.OaiSic ni.:> p:nv:ahno już 
na czę.;,te wyja.zdy Len.ina. Bano 
&ię o n!.zi<o. 

- Zapewnił-em. ż.e ręcze za j.e
go bezo'eozeń,<;:two. IVI.a·rchl·ewski 
~nle p-_o,pa:rł. To jest duż·e zwy
cięstwo. Ale robi siE; późno -
Zdenerwował się znowu. 

. Były jes.zcze ja1'tieś fo;:m.alifloś
ct Drzed bramą Kr-21mJ.a. Później 
~:!F.:~aliśmy na Marchle1l\l.skie-izo. 

Pół do 11 minęliśmy Kam~en
~Y Most. Burza już przeszła i 

€.".z.:::-z us.tawal. 
Ihbiń.ski niespokojnie wY·!l:la
~budy. 

1) Fragmenty. 
•
2
> Ese•owcy (oocjaliści-rewolu-

cJoniści) tlrobnomieszc.zań&ka 
i>a;tia w R,o.sji. · 
lu ) „Zieloni" - tu: kontrre1Wo
dzc:Ylne od.d:zi.aly partyz<mcl!:ie, 
1 ~a_ ające w okolicach Ka.ukaz.u 

•>.r.Yrnu, 

Witold de Golish, jest Pola.ki.em. Po zakończeniu 
wojily w roku l!l~5 ()Siadł n:t stałe w Paryiu i m1.rząc 
o sławie Corbusiera. poświęcił się studiom architek
tonicznym. Jednakże dyplom inżyniera ni~ pnyniooł 
mu ani sławy, ani mająt.ku. Zniechęcony przerzucił 
się na ba.dania etnograficzne i pncd&ięwziął kilka 
ekspedycji naukowych w głąb mało znanych konty
nentów. 

Z dwóch podróży po Indiach przywiózł tyE·iące inte
resujących zdjęć dużej wartości naukowej. które 
opublikowały liczne wydawnictwa. Osh.tnio Witold 
de Golish powrócił z 2-letniej wyprawy naukowej 
do Burmy, gdzie odnalad <J.Statnich potamków ple
mienia Padung - cbikich wojowników i ich żony 
z „długimi szyja.mi". 

promienie slońca musnęly 
mi twarz. Otworzylem 

oczy i spróbowalem usiąść. 
Wszelako §piwor, w którym 
s-chranii'em się aż po sam 
:podbródek, udaremn!ł moje 

wysilki. Upad.łe·m na ziemię, 
podobny do wielkiej, bezsil 
ne,j gąsienicy i zacząiem na 
nowo ukladać się do snu. 
A!e oczu nie zamknąlem. 
I wtedu ujrzałem col, co 

Na 7ldjęc1u: maj 1919 r. W. I. Lenin wyghsz.a ~:-zemówienłf! us Plaoo Ozerw~n~·m 

• • 
Lenina zastaliśmy w gabmeci-e 

obok wielltiej sali. Dopiero co 
przyjechał i rozmawiał. otoczo... 
ny całą grupą towarzyszy. By! 
t~n Żbikowski. Budzyi'lski, Pró
chniak i Seibor. Dołączyliśmy się 
rlo nich. Marchlewski skorzyi:;t.ał 
z chwili. kiedy Lenin zdejmo
wał palto. że·by mu coś opowl·e
dzieć. Leniin roześmial sie głoś
no. BobińiSlti spojrzał podeirzli
wie w te stronę. 

• * • 
Ogromna sala wypełniona by

ła po brz,~gi. Wejście Lenina 
przywitał grzmot oklasków. Or
ki€:s.Lra zagrała .. Międzynarodów 
kę". Sztandary zalśnilv czerwie
nią 1 zto1em . 

Od drzw.i do estrady ulani u
tworzyli szpaler. Zaledwte Lenin 
7..robił pierwszv krok, bly.snelv 
ostrza szabel, krzyżując się nad 

w M<J1Sk\vie. Fot. - CAP' 
jego głową. umm drgnął. nie-' zaczął mówić. bvl to znowu „in• 
znacznie zerkną! ku górze - i ny" l/cntn. 
spokojni-e poozedl dalej. Spojrzenie wa.<>kich, ni<'OO 
Doszedłszy do estrady o<lwró- skośnych oczu stalo sie o,.<;t.re, 

~il się 1 powiedział z żartobli- µrzenika ia<.-e. ruchy - wreżyste 
wym wyrzutem: i młode. 

Ech. tawari=1 Polaki. ~!owa bH:r eeJn:e. jak pocis.1.d, 
hiez efiek~ ni.k;ik nie moik'- Wiemy, że wojna zblifa sie 
tie„.4). do koi'lca. Ale im, im~rialistom, 

Powiód.! clonią po "!"wie i nie uda się wojny sk<>ńczyć, 
spojrzał po twarzach śmieją- Wojm: skończą masy robr>tnicze, 
cymi s:ę oczami. które mają już dosyć przelewu 

- Chol'by priedupriedilU:! A krwi. Dra;>ieżny iMper;aliz.m o-
to, jej bogu, ispugałs.ial:;). tacza nas {)(>rnz ciaśniejszym 

Uśm'.e<lh p:-zel-eciał po setkach p'.erścien:em. Chce nas z.dusić. 
młodych twarzy. Szmer zachwy Ale my wiemy. 2:€ mamy nie7..a
tu. zdziwienia, radości. wybuch- wodnych sprzymierzeńców: m~ 
nął w żywiołowym o:~rzyku: sy robotniC?'...e całego świat.a. Mu 

- Niech żyj-~ Lenin! simy teraz natężyć w.~zystkie 
Kiedy •;.r&7.P.<ll na t.rybune l s.i.ly: albo władza kulaków, ka-

----- pit.alistów i cara - ;dbo wladza 
4) Oj, towa.rzys7..e Polacy, wy prol-eta.riatu. Od nas 7.al<?ży zwy 

zaws.ze musicie coś dla efektu„. t'1e.s.two. towarzy<:7..e! 
5) Zebyścioe cho:::iaż uprz,edzili! W ogromnej. tlurnn<'i s.oli n!kt 

Na Boga. v:yst.raszyliście minie! już w to zwycięr-tw<> ni~ walpil, 

* Smażone osy na śniadanje * Obręcze 
ratuiq żvcie lekkomvślnym kobietom * Jak 
mężowie karzq żony - 7.yrafy 

• 

2· 
LA 

WSROD 
I· „DŁUGICH 

TA S ZYT li 

wydala mi się jakimś fan
tastycznym przywidzeniem. 
Zamknąlem oczy, policzyłem 
do dziesieciu i znów oiwo
rzylem. Nie, to nie byl sen ... 

Wokół mnie, otaczając 
platformę skalną na której 
leżałem, kiwały się glowy 
ludzkie, osadzone na tak 
fantastycznie długich szy
jach, iż wydawało mi się, że 
odłączone są od cia~. Te 
nieprawdopodobne szyje, na 
których !śnily szerokie me
ta !owe pierś-cienie, tiq;yly 
sobie, jak oceniłem na oko, 
jakieś 30 !ub 40 centyme
trów dlugości i wyglądały 
jak szyjki butelek od szam
pana. 

Najbliższa glowa pochyti
la się z uśmiechem, z które
go wyjrza.ly czerwone od 
betelu zęby. Wnet naś!ado
waly ją inne głowy i śmiech 
nabrzmiewal, siekany szczę-
kiem pierście1ii. Wreszcie 
wysunął się mężczyzna. 
Aha - pomyślalem, segregu 
jąc wydarzenia - mam więc 
przed sobą przedstawidel.a 
plemienia Padung, a te nie
zwykle glowy należą do „k.o 
biet-żyraf". 

,.. ~ . 
po-pr~edniego wieczoru 

mój przewodnik Paolo, 
który szedł na czele karawa
ny, stanąl nagle jak wryty 
wskazując na bambusową 
żerdź, wbitą w pośrodku dro 
gi, którą posuwali§my się w 
głąb dżungli. U szczytu żer
dzi, przytwierdzony sznur
kiem, z !ia,n11 kol11sał się, po„ 

----
d-Obny do latawca, sześcio
kąt spleciony z wikliny. 

- To znaczy, że wieś jest 
już bardizo blisko - wyszep
tał przerażany Paolo. Ten 
znak oznacza Drogę Przod
ków, której nigdy nie przej
dzie żywy człowiek. 

Paolo przysiadł u stóp to
temu i odgarnąl liście, ma
skujące Drogę Przodków. 
Wychynęly spod nich ostro 
zakończone pręty bambu
sów. Końce ich byly powle
czone ciemnym Lakierem. 

- Trucizna? - spytalem. 
Paoio skinął glową. 
Podniosłem ręk? i kara-

wana znie.ruchomiala. A 
więc jestem na miejscu 
pomyślalem, dobrnąłem do 
celit„. Bylem wzruszony. 

Teraz, gdy spoglądałem na 
małego człowieczka z lu
kiem w ręku, te wydarze
nia wczorajszego wieczoru 
stanęły mi żywo przed ocza
mi. Przygotowany na naj
go1·sze, napiąlem nieznacz
nie mięśnie, jakby sprawdza 
jąc, czy funkcjonują dobrze. 
Wszystko w porządku, by
łem w doskonalej formie. 
Wyciągnąłem ramię ze 

śpiworu i po omacku sięg
nqlem po szo1·ty. A!e nie by
l;o ich na miejscu. Teraz do
piero spostrzegłem, że mój 
skromny przyodziewek spo
czywa w rękach „kobiet
żyraf", które obserwując 
mnie uważnie gdaka,ly coś 
??tiędzy sobą. Role się zmie
niły: teraz ja bylem przed
miotem za.interesowania ko
biet. Pod tą intensywną 
obserwacia musiałem ł»uc! 

już chyba wiele godztn, gdyż 
slońce stalo wysoko. Osta
tecznie, wszystko przez ko
biety - stwierdziłem smęt
nie, i otwierając szub/co za
mek wyskoczylem z worka. 

OPOWIESC RA-NOU 

il!/. ężczyzna zwal się Ra-Nou 
· i byl przywódcą wsi. 

Mial obnażony tors. a poza, 
tym tkwił w szerokich, czar 
nych :;podniach. Glowę przy 
krywał mil roazaj turbanu. 

Bylem gosciem r~a··Nou, 
siedzieliśmy w środku jego 
szalasu. Za pośrednictwem 
Paolo spróbowalem zadać 
mu kilka pytań. Ra-Non od
p01.viedzial monosylabami, 
poczym zamarł w pelnym 
godności milczeniu. Przy
jąłem to pogodni~. albowiem 
glód dręc:zyl mnie niemilo
siernie i cieszyłem się na 
myś! o uczcie, która miala 
odbyć się niebawem. Mil.cze
liśm.y siedząc bez ruchu. 
Wreszcie ukazala się żona 
Ra-Nou. Byla to najdłuższa 
szyja we wsi. Bez sfowa po
stawiła. na macie drewnianą 
tacę. Wódz gestem zaprosił 
mnie do uczty. Pochylił.em 
się nad tacą i... zdretwialem 
z obrzydzenia. Le.t"ary tam 
wielkie, smażone osy. Tym
czasem Ra-Nou chrupal juź 
owady. skrupulatnie wysy
sal brzuchy, a wyssane 
odwłoki ukladal pedantycz• 
n~e na brzegu tacy. Zipom
niałem o głodzie, zrobiło mi 
się niedobrze. Paolo ocenia~ 
jąc sytu.ację jako' bardzo 

.(Dokończenie n.a str, 7i. 



FELIKS PARNELL Na marginesie 1Jewnego engagement 

Jaki balet ma jechać za . ? 
granicę·-

(ja:wąd11-

„Znany amerykański Impresario Burok pertraktuje 

1 dalekii. je!ltem od wątpliwoś
ci, żeby tańoe ich nie podoba
ły się w ZSRR, skąd artyści 

o k~iążka:ek Wzmianlct wymienia 12 róż
nych co do klasy i talentu ar
tystów, chociaż mógłbym wy
mienić jeszcze dwa razy tyle 
takich, którzy również „na pe
wno wstydu by nam nie zrobi
li". Nie to jest jednak najważ 
niejsze. Trzeba przede wszyst
kim wiedzieć, gdzie mielibyśmy 
w Ameryce występować i z 
czym pow\nniśmy poj-echać. 

o sprowadzenie Jesienią 1958 r. polskiego kilkunasto. 
osobowego zespołu baletowego"„. W tym miejscu wy
mieniono dwanaście nazwisk , tancerek I tancerzy l 
dalej następuje stwierdzenie - „takle na.zwiska oa
pewno nie przyniosą nam wstydu". 

Tego rodzaju wzmianka ukazała się 12. X. br. w 
warszawskim „Expressie Wieczornym". Treść wzmian
ki powinna raczej cieszyć, gdyby nie wynikało z niej, 
ł.e jedyną i najważniejszą sprawą Jest podpisanie u
mowy, bo wszystko I n n e jest w Jak najlepseym po. 
rtadku. 

dopiero oo wrócili. Wymienio-
ne je.st nazwiBko Konrada Drz,e ------„1 Tom opowia-\ stanowi. bodajże pierws~y "' 
wieckiego - wirtuoza w Wypadek dań Jerzego naszej .Jeletrystyce skrot, czy 
swoim rodzaju. Ale i oo ma Putramenta zarys zdarzeń tragicznego 
może jeden taniec, z któr ym, W „Wypadek września. Najglówniejsza, i. 
między innymi, mógłby się w · w Krasnym- najmocnie3szq częścią tomu 
usA pokazać. Liliana wolska Krasnymstawie 
_ :zxiecydowana indywidual- stawie" (wyd jest opowiadanie „W budzie". 

W USA również są Zyrar
dowy, Zduńskie Wole i Wie
liczki - nie obrafając naszych 
małych miasteczek. Ale chyba 
n'.e o takie miasta nam chodzi? 
Na.wet nie o Warszawy, któ
rych je.st tam kilka .• leżeli nie 
ulokujemy s!ę co najmniej jak 
,.Everyrnar..s Opera", czy Balet 
Limona, to nie mamy cZR.go w 
Ameryce szukać. Niewłaściwy 
start i ni.ewlaściwy repertuar 
przekreślają propagandowe zna 
cz.en:e naszego baletu. To ostat 
nie jest najważniejsze. 

ność, w ogóle nie posiada an.i „Czytelnik", Zaznaczymy od razu, że ten ty 
jednego tańca z za.kresu jej 3. 448) z.awiera cztery opowia- tui nie dotyczy ,.bud", tak 
możliwości. Spośród rew.ty wy dania, z dawnego zbioru pt. dobrze znanych nam z czasów 
mienionych, Olga Sawicka, to „Swięta kulo!" oraz cztery okupacji, chodzi tv po prostu 
1;,ancerka o wspaniałych warun utwory nowsze. Chronologia 0 „budę", która w języku 
kach, ale nie 0 takim talencie powstania wszystkich. tych sztubackim oznacza - „szko· 

niedawno pisały „Kulisy". Po
nadto czołówkę „podbudowa
no" rosyjską parą tancerzy, 
bratem i · &i.ostrą Juszkiewicza
mi. 

wodzeniem m6gl - przy zmia
nie kostiumów - reprerento
wać hiszpańsld, S"LWedzki, czy 
rosyjski balet. Oczywiście, zna 
C7Jil.ie gorzej wykonar!y - prze 
cież ni-gdy nie oel~aliśmy w 
tzw. klasycznym tancu. Hama 
,;ie układał wprawdz;ie Jan 
Ciepliński, ale od lat osiadły 
za grarucą - oderwany od ma
cierzy, - przesiąknął tradycjami 
.. Ballet Rus.se" i daleki byl od 
chaTakte·ru i ducha narodu. 

żeby mogła w klasyce kon.kuro 
wać z Ulanową, Plisiecką i ca- opowiadań obejmuje lat kitka-
łą plejadą radzieckich tance- naście; tematyka jest rów
rek. Naprawdę duetami z ba- nieź rozlegla, a 3topień artv
letów „Jezioro łabędzie" , „Ro stycznej wartości niejednolity. 
meo l Julia" i tn. nie zadziwi- z opowiadań. dawniejszych. na 
my w USA, wyka.zalibyśmy czolo wysuwa się „Ten i tam
tym 3edyn~ swo.ią ;;tabość. ten brzeg mostu" (z .,., 1940) -

!ę". 

Wlaśnie o szkole, o „kreso~ 
wym" gimnazjum je~o 
ucznia.eh w czasach 20-lecia, 
pisze Putrament w sposób 
pelen swoistego uroku i wy
mowy, z sentymentem i hu
morem. snujqc na pierwszym 
planie narracji zyciorysowe 

Cóż z te;;-o. że tzw. „Polski 
Balet Repre-.i:entacyjny" wystę
pował w 1939 r. na Wystawie 
Swiatowe,j w sa,mym Nowym 
Jorku? J{{)sztowa.lo to ogromne 
sumy, a ża.dnn impresario nie 
zaproponował ani od ra,zu, ani 
na przyszlaść, 7~'Ldnego wystę
pu. Czy miało to oznaczać, że 
zespól naszego baletu był sla
by? Chyba nie, bo na cz,ele byl 
Leon Wójcikowski, Czesław Ko 
111arslti, Zbigniew Kiliński. na 
wet Ni.na Nowakówna o której 

Polski Balet Repre~tacyjny 
nie reprez.e.nt.owal ruc wlasne
"io, oryginalnego, obcy w nim 
był duch i obcy „polski" ta
niec. Pomimo, że libretta, mu
zyka, stroje byly dziełem wy
bitnych Polaków, najważniej
sz,e - istota baletów - chore
ografia była kopią popularnego 
za granicą „Ballet Russe" Dia 
gielewa. Nie mogło być inaczej 
bowiem „alia i omega'' tego 
baletu Broni.sława Niżyńska 
emigrantka - by!a wychowan 
ką nie kogo innego, ja.k właś
nie Diagielewa. Repertuar 
Stkompooowany prz,ez nią z po-

Reasumu3ąc, ze~poł wysłany I yc3·a tym ciekawsza że 
do USA musi posiadać własne poz ' 
oblicze. Repertuar jego musi 
być oryginalny, odmienny od 
znanych nam W7J(}rów. Nie mu-

Miła buzia 
• 
I 

dzieje mtodego Markiewicza. 
„W budzie" - to naprawdę 
nowelistyka pierwszej klasy, 
wyróź:niajqca się nawet na 
tt~ pozostalych opowiadań 

. tomu, które przecież także no· 
sza, piętno wysokich zalet 
Putramen.towe.go pióra. 

Już podczas pierwszych wy
stępów w Londynie angiel1>ka 
prasa pisała: „Pol.ski Balet Re 
prezentacyjny" - to maleńka 
F>lostrzyczka słynnego „Ballet 
Russe" Dia~clewa, ale jeszcze 
się wyrobi". 
Przedsięwzięcie to choć bar· 

ow kO!Si'Ltoiwne nie sp€1.nilo po
kładanych w nim nadziei. Po
wodem fiaska baletu nie bvl 
7,espół, a brak własnego obli
cza, brak właściwego ;eper

si on naśladować ani rosyjskie 
go, ani amerykańskiego, a.ni 
żadnego innego baletu. Dlate
go, przede wszystkim roze.inyj 
my się 7.a kimś. kto odpowied
ni repertuar będzie zd{)lny 
stwGrzyć. Naprawdę radzę za
cząu raz od głowy! A może coś 
wreszcie z t.~ll'O wyjdzie! zdrowe ZPby.„ , . ~, :i~~~ka, wf:~~ 

'-1. · Wznowienia wienia wydaw 
nicze, a przy
plyw ten jest 

tak obfity, że .pod względem 
i!ościowym (a często i jakoś· 
ciowym) przewyższa hieżqcq 
produkcję literacką. Sygn~li-
zujemy tu szereg wznowien, 
które już się ukazaiy, bądź 
też ukażą w nnjbliższym cza
sie na pótkach. księgarskich. 
A więc, z powieści historycz
nych: J. I. Kraszewski - .,Baj 
buza" (z czasótv Zygmunta 
III), T. T. Jeż „Krylior 
Serdeczny" (powstanie chlop
skie na Ukrainie w r. 1R.'i6) i 
Wladysław Łoziński - „Oko 
proroka" (Z w. XVIII. Z i11.
n11ch wznowień ukazały się: 
„Wr:ws"-Marii Rodziewiczó1.v 
ny; „Publicystyka"-Bole~lawa 
Prusa (obejmujqca lata 1872 
-1912) w wyborze; Stefana 
Zeromskiego - „Dzieje grze
chu" oraz dwa dalsze tomy 
Dziel: „Opowiadania i utwory 
powieściowe" i „Wiatr od mo-

Pó.Uinaly mistrzostw Lodzi se-I (partia czarnych jest właściwie 
niorow rozgrywane w dwóch już przegrana. Nie mogą ruszyć 
grupach po 12 zawodników każ- gońca f8 (G:g7) ·muszą bronić 
dy,- dobiegają końca. Walka na pi<l!!l.a b5 i nie dopuścić do Wa7) 
ostatnim eta.pie jesit wyjątkowo 14.„ Wb8 (znacznie lepsze było 
zacięta, ważą się 'b<Ymem losy oddanie piona) 15. a:b5 a:b5 16. 
awansu do najpoważniejszej im- Wa7 Hc6 17. Wet ds 18. Gf 3 
prezy lokalnej - finału mi- Ck5 (jeszcze jeden błąd). W ten 
strz.o.stw Lod2li na 1957-58 r. sposób dOSIZ.ło do pozycji jak na 
Wśród pretendentów do zakwali- dia1tramie. Nastąpiło: 19. G:d5!! 
!ikQWan:ia się do rozgrywek fi- H:d5 20. G:c5 Hd8 (cza~e miały 
nalowy<;h Zl!lajduie się również. do wyboru wiele odpowiedzi, 
.za.wodnik KS Metalowca, L. wszystkie jednak nie prowadziły 
Przepiómki, który doo.zedl do <::ro do ural.owania partii: 20 ..• H:c5 
lówki po zwycięstwie nad M. 21. W:e6+! f:e6 22. Hd7+ i Hf7 
MańkowSlkim, KS Start. Jak do- mat, albo 20 ..• H:dl 21. W:dl i 
szlo do tego zwycięstwa - do- nie ma obrony przed We7+ z 
wiemy się z przebie,,"U partii: późniejszym odkrytym szaohem) 

Biale: Przepi.órski 21. Hf3 i czarne poddaly &ię, gro--
Czarne: Mańkowski zi Hc6+ i H:f7. 
Obrona ~lij.s.ka. 
1. e4 c5 2. Sf3 Scil 3. d4 c:d4 

4. S:d4 Sf6 5. Sc3 d6 6. Ge2 a6? 
(najlepszą odpowiedzią jesit tu 
6... e5, grywa &ię a6, lecz przy 
tym rozwoju partii jest stratą 
czasu) 7. Ge3 Hc7? (znowu słabe 
posunięcie i znaczne ooóź.nie:nie 
rozwoju µartii) 8. 0-0 b5 (czarne 
grają raczej bez głębszego pla
nu. konieczne było 8 ... e6) 9. Sd5! 
S:d5 10. e:d5 S:d4 Il. G:d4 Gf5 
12. C'3 e5 13. d:-e.6 G:e6 14. a4! 

Mańkowski 

tuaru. 
Jak z gorzkiego dośwladcz'l

nla wynika, na.wet P<l'Siadanie 
doskonałego ma.terlalu nie sta
nowi jeszcze o balecie. Tan
cerz, tancerka, to tylko od
twórcy... „Na drod'Ze rozwoju 
sztukJ baletowej, rola. baletmi
Rtrza (czytaj kompozytora tań
ca - choreografa) jest czynni
kiem decydującym. Jeźeli za
braknie ludzi. którzy potrafią 
komponować bitlety t taiicl' -
,sztuka choreol\"t"afiC1Lna nie bl)
dzle mogła się -posuwać na.
przód, zacznie podunadać I na. 
wet obecność wybitnych sil 
odtwórczych, które dyspont1i1. 
wspaniałą techniką musi do
prowadzi~ do ślepej uliczki" -
tak pisał w swojej pracy 
„Kunszt baletmistrza" ~olowy 
choreogra:l R. Zacharow. 

Jeżeli na początku XX wie
ku świat zootal zelelttryzowa
ny popisa.mi bosonóżki Izadory 
Dlll!lcan, to d.ziękti temu, że re
pertuar tancerki byl ·inny, zgo 
la orygj,nalny, a odtwórczyni i 
autor były w .Jednej o.<o0bie. 
Jeżeli w Jatach 1909-11 Paryż 
zootal podbity - a za n.im ca
la Europa - przez „Balet Rus
se". przyczyną tego był Michał 
Fokin, autor własnego stvlu 
ta11ca. 

O balecie stanov.•i autor kom 
pozvcji choreograficznej. 

Wzmianka w „Expres.sie" wY 
mienia Bittnerównę i Grucę -
niewątpliwie artystów wys<>-

Przepiórski kiej klasy. Z.nam ich repertuar 

5-letni Beniamin Kassim z Nowego Jorku Z01Stał jednym z 
12 „finalistów" w dorocznym k<mkursie „zdrowych zębów" 
wrga.nizowa.nym przez Towarzystwo Opieki nad Dziećmi w 

dzielnicy Ea.st Ha.dem. · 

rza"; Andrzeja Struga 
„P"ortret" (na tle rewolucyj
nych wydarzeń r. 190.5); 
„Zazd·rof,ć i. medycyna" - Mi
chala Choromańslciego, jedna 
z najglośniejszych powieści 
okresu międzywojennego. 

To wyliczenie, choć bynaj
mniej niekompletne, obejmu
je książki, mogqce zaspokoić 
bardzo różnorodne wymagania 
czytelnicze. 

B. D. Swoista 
historii 

naul<a 
geografii ~----------------------..--------~-_._.-------------~-----------------------

Organizacja UNESCO u.ną

dzila we Wlooz,ech specjalne se 
minarium, mające na celu „po 
głębienie wzajemnego zrozu
mienia mię<lzy narodami". W 
seminarium tym bier:ue udział 

30 osób, w tym 13 z Europy 
zachodniej 1 5 z Europy 
wochodniej. Kierownicy oo
m inarium zapoznali się ootat
nio z oOOwiązutącym.i w po
szcz,ególnych krajach podręcz

nikami historii, geografii i li
teratury. Przy okazji skonsta
towali oni kilka anomalii. 

Tak np. dzieci szwedzkie u
czą si~ w swych podręczni
kach, że najważniejszym zabyt 
kie-m ?aryża je.st„. da.wny 
gmach Trocadero. Podręczniki 
geografii dla dzieci wlook:ich 
zapewniają. że puszta węgie.r- , 
ska jest bz.zludnym st-eJY"m, 
p.odcras gdy w r1..eczywi.s.tości 
od dawna rośnie tam zb'J.że i' 
mio(!&zkają ludzie. Młodzież duil 
s.l<:a zna tylko pis:irzy angiel
skich u.rodzonych na Wysp.ach 
Brytyjskich natomiast o pisa
rzach amerykańsJcich nic nie 
w.!'.pominają wypisy literatury. 
Podręczni.ki historii obowiąz.u
jące w Niemieckiej Republice 
Fee-eral.nej pomijają wstydli
w:1-m milcz,"'11.iem dru!lą wojnę 
światową. W podręcznikach in
nych krajów mówi się cośko1-
wie-k na ten temat, nat<mUast ł 
nic nie w.<:.oomina się o anty- ł 
fa.s.zystow.okim ruchu oporu w 

15 ·października 1946 roku. W celach 
n-0rymberskiego pałacu .sprawie

dliwości panuje wyjątkowo przygnębia
,iąca. atmosfera. Za opancerzonyrni 
drzwiami w korytitrzu więziennym nie 
siedzą już oskarżeni, lecz skazańcy, 
których c7eka. śmierć przez pow:iesze
nie. Zbrodniarzy wojennych powiado
miono o dniu w'ykonania wyroku. Nie 
p{)dano im tylko g·odziny ... 

Jeszcze przed l'O'LlJ'OCZęciem µroce~u 
dr R-Obcrt Ley, flihrer A.rbeitsfrontu 
usltował J>l)pełnić samobójstwo, wiesza
jąc się na rurze wode>ciąge>we.i ubikac,ii 
11młc~zcr;;1mej w rogu celi. Od tej pory 
przed drzwiami k:;,żdej z cel stać musi 
clzień I noc amerykański żołnierz I nie 
wolno mu spuszczać z oka swego 
więźnia. System bezpieczeństwa więź
niów d.()prowa.d7A>DY 7-tal do perfek
cji. Oook rezula.rnych przeprowadza. 
się u więźniów niespodziewane rewi
zje. Regulamin r;;astaje zaostrzony. W ł.;i~ciwie wszystko jest zabronione. 

Więźniom nie wolno n.p. ręką do
tykać ust, bo w ten sp:J>.s.ób mogliby 
połknąć truciznę. Gdy leżą na pryczy 
nie wolno im trzymać rąk pod kocem, 
bo mo?-liby wówczas niepostrzeżenie 
przeciąć sobie żyly. Nie stosu.Je &lę 
żadnych wyjątków. Nawet główny o
skarżony, zbrodniarz wojenny nr I, 
Hermann Wilhelm G<>zri.ng, przestrze
gać musii ootrvch przepi.~ów regulaminu 
więzi•2-11nego. W warunkac;i gęstej sieci 
niespodz.iewanych kontroli nie istnieją 
prawie żadne możltwości pr..,eszmuglo
wania czegokolwi~k do celi więzienia. 
A jednak ... 

ALARM PRZED CELĄ 
ZBRiODNIAR~A \~OJENNEGO 

111R 1 

Jest godzin;i 22.45. Hermann Goering 
od pól godziny leży na pryczy. Oczy 

ma szeroko otwarte i pa trzy przed 
siebie. Ręce trzyma na kocu, .la.k na
kazuje regulamin. Obserwujący go 
prz,eŻ okien.ko żołnierz amerykański nie 
spostrzega w jego zachowaniu nic 
i;-.zc:zególn-ego. W pewnej chwili ręce 
Goeringa stają się nieco nerwowe. 
Drżą, szarpią koc, posuwają się po nim 
bezładnie tam i z powrotem, znów 
chwytają materiał i targają .nim bez
ustannie. Zdziwiony strażnik marszcząc 
croło przygląda się uważniej. Ręce 
Goeringa kurczowo ścisnęły koc. 
Drgawki owładnęły teraz także ramio
nami. Po chwili drżeć z.aczy.na twarz 
więźnia i wykrzywiać niemiloo.'.ernie. W 
końcu cale ciałQ wykonuje kilka pod
rzutów, a nogi przykryte kocem ude
rzają o sdebie. 
Ciczę więzienia przeszywa nagle 

krzyk strażnika. Skrzypią żelazne zam
ki. Do oeli Goeringa wb'iega żołnierz 
i dyżurujący oficer. Olbrzymie ciało 
Goeringa 7.apadlo się w sobie, ustało 
drżenie. Słychać jesz,cze nierównomie~ 
ne rzężenie. Prz.ez półotwarte pO'\'llie
ki widać tylko białka oczu. Twarz u
mierające.go pokrywają krople potu. 

Goeiri.nga uratować już nie można. 
Amerykani·e uświadamiają to sobie na 
ple,rwszy rzut oka. Wszystko oo czynią 
je.st już właściwie bezsensowne. ' Pod
pierają jego głowę, kle9ią po policz
kach, jak gdyby choozilo o lekkie :ie
mdlenie. Podno.»zą i poruszają jego ra
miona, jak gdyby chcieli przywróciić 
mu przytomność prrez sztuczne oddy
chanie... Przyn.iesiono naiwet w<Jdę. 
Sierżant telefonuje po lekarza. 
Pułkownik Burt<l!!l. C. Andru.s:, se.ef 

po!Jicji bea,piec7...eństwa w Norymberdze, 
je!lt bard.oo zdeinerwowany. Przed pa
r<l<ma minutami kurier przyniósł mu do 
biura list, z któr~.c;.() treścią miał ~ 
z.nać G<>er:inga. Gdy przybył do jego 

Kto 
celi, Goering nie dawał już oznak ży
cia. Papier, ktÓrv 7.awi~ra odmowę 
alianckiej rady kontrolneJ w Berlinie 
na prośbę Goeringa o ~laskawienie, 
znalazł się z powrotem w kie5Zelll mu.n
duru pułkownika. 

Lekar7.em, mającym t~j nocy służbę, 
jest były lekarz Wehrmachtu dr Lud
wig Pfluecker, który spełnia rolę asy
stenta sztabu lekarzy zatrudnionych 
podczas norymberskiego pro::esu. Dr 
Pflueci:er przystępuje do badania Goe
ringa. Trwa ono krótko, gdyż diagnoza 
nie podlega żadnym wątpliwościom. -
„Człowiek ten nie żyje" - Powiada 
lekarz, podnosząc się z pryczy. 

- „Dziękuję, doktorze" - mruczy 
pik. Andirus .•. Połknął truc:i:znę, praw
da?" 

- „Tak, przypusrez.alnie tę pow-
!lZeCh nie używaną". 

Sierżant .podał pJ:.!r. Andrusowi małą 
mooiężną i?ilzę nabojową, którą pod
niósł z podłogi oeli. W schowku tym 
mieścił.a się szklana fiolka z trucizną. 
W jamie ustnej samobójcy znaleziono 
później kawałki sz,kła. Piecroiowici-2 o
pakowane załąCZO<ne Z01Stały następnie 
do akt amerykańskiej poiLicji kryminal
nej, 

Z P AMIETNIKA OBRONct'.„ 

N iewiele już pozootalo cza.su do wy
konania wyroku na zbrodniarzach 

wojennych. Wszyscy 1S1kazan.i. na śmierć 

za bil 
zawisną wkrótce na stryczku na po
dwórzu więziennym. Prreprowadzenie 
dochodz.eń w sprawie samobójczej 
śmierci G<J.eringa tr:ueba odłożyć na 
później. Ale natychmiast, nie p00ając 
bliższych szcze,<;(ólów. należy <> tym 
powiadomić świat, który szc:iególnie 
interesuje pC>Stać głównego zbrodnia
rza. 

Sle<lztwo w sprawie &amobóistwa roz
poczęło &ię nJstępne~o dnia, pod 
naciskiem opinii publicznej. Swiat 
chciał otrzymać od9()wiedź na pytanie 
w jaki sp.o.sób główny ookarżony w do
skonale strzeżonym więzieniu mógł· o
trzymać truciznę i zażyć ją niep·ootrre
żenie, unikając w ten sposób hańbią
cej śmiercj na stryczku. 

Wiadomość o samobójstwie G<>Eiringa 
gazety wszystkich kraiów podały na 
pierwszych stronach. Nieslychana sen
sacja przesłoniła nawet oficjalne o
świadczenie o wykonaniu wyroku na 
zbrodniarzach wojennych, 

Co myślał wówczas naród nl emiecld 
o G-00:-ing-u i p()wie.szonych filhrerach 
Trz.eciej Rzeszy? Odpo•wie<lź na to da
je w swym pamiętniku jeden z nie
mieckich obrońców zbrodniarzy w pro
cesie: 

- „Ludzie myślą wszystko cz.ego od 
nkh zażądacie - twierdzi niemiecki 
adwokat. - Jeśli przypuszczają, że 
sympatyzuje pan z nazistami, powiedzą 
wówczas: „To hańl>a w jaki sposób 
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Artur Honegg.er I 
• publicznóść WANGLll nie łatwo 

o rozwód 
O MASZYNACH I KRYTY· 

KACH MUZYCZNYCH 

Wielkie wrażenie wywolal w 
latach dwudziestych utwór Ho
neggera ,,Pacific 231", wyJ.XJGl:y , 
z modnych wówczas poglądów 
e..~tetycznych, z kultu techniki 
maszyny i spoctu. W moto.ryc.z 
ności. tej kompocycji doszu.k:i· 
wano się ilustracji bły.si.l{awicz
nego pędu pociągu przemierza 
jącego kontynent amerykań
ski. 

Honegger potralclowal w 
r:z.eczyv;isto.ści „Pacific" tylko 
jako etiudę na orkiestrę, w któ 
n:j chciał wyrazić ab.sitrakcyj
ne założenie: poczucie mate
m.atycmego przyspie<>zenia ryt 
mu, w formie 2-tematycznego, 

W listCJ1)adzie 1955 r. zmarl jeden z najwybitniej
szych kompozytOTów wspólczesnych - Artur Honeg
ger, auto7' licznych slynnych monumentalnych dziel 
oratoryjno-kantatowych jak np.: „Kró! Dawid" (1921), 
„Joanna na s.tosie" (1935), „Boże Narodzenie" (1953), 
czy też ta,k popularny·ch utworów symfonicznych jak 
„Pacific 231" (1923) !ub „Symfonia Liturgiczna nr 3" 
(1945-6). 
Ponieważ zb!iża się druga rocznica §mierci tego 

wielkiego artysty, pmgniemy udostępnić po!sldm czy
telnikom trochę nieznanych wiadcnności dotyczących 
jego osoby, poglądów i kompozycji. 

prawidłowo zbudowane.go alle
gra symfonicznego. 
Tytuł „Pacific 231" - ozna

czający znak fabryczny pew
nego typu szybkich ameryk.ań 

skicll lokomotyw - na.dal Ho
negger wyko1'iozonemu już u
tworowi, naziwanemu począt
kowo - „Mouvement mlliSlical 
nr 1" ttochę z WYTachowa111ia, a 

trochę dla :!:am, podobnie jak 
drugi.emu .,:M.ouvement mu.s.i
cał"-1ytul „Rugby". Kompozy
t.arowi zabrakło - jak się sam 
w 30 lat później przywal -
fantazji do wyszukania bar
dziej a-trakcyjnego ty>tulu dla 
trzeciego ai!lałog:icznego „k'a
wałka" rz: tej samej serii, któ
ry też prawdopodobnie dlate.ito 
po:w&tal „niezma111y" jako „Mou 
vemen.t mu.s.ical nr 3", 

Honegger początkowo :!:ad.o
wal z d.zii.emrikarzy mówiąc w 
jednym z WYWiadów: „Kocham 
lokomotywy tak oomo, ja\t in
ni kobiety lub konie!„." Wyja
śnił jednak nieporozumienie w 
1951 r. w książoe „Jestem kom 
pozytorem" w nasitępujacv 
dowc:i.j,;n.y spooób: 

Angielskie prawo r()Q)Wo<Jowe 
(za.równo postępowanie jak i 
materialne) jest dość swoiste i 
odrębne od k<l!lltynent.a.Ino
europejsklego. 

że c-Lerpa.ć z jego prz;ebiegu bo. 
gaty materiał i pikantne suze
róliki. 

Dwa lata wśród „długich szyj" 
„Tylu klI'ytyków tyle racy 

taJt drobiazgowo opisało drogę 
mojej lokomotywy przez wiel
kie przestrzenie, zgrzyty róż
nych jej tłoków, wałów korho
wyoh, hamulców itd„ że było
by wprost nieludzkie wypr()
wa.dzać ich z błędu!„." - do
dając dalej - ,„„ja również 
byłem kiedyś krytykiem mu
zycznym, nie chciałbym 'wii:<
mówić źle o za,wodzie, którv 
mnie przez pewien czas żv
wil" .„ 

Rozwód za zgodą stron je.st 
w An,glili nie 'lina.ny, jak rów• 
nież rO'ZWoo - jak to !Się u nas 
przyjęło o,kJreślać - z powodu 
„ro'.llkładu pOO:ycia mal:i:eńslóe
go". Sądy orz;ekają go jedy
nie w wypadku zdrady mat• 
żeński ej, zleg·o tra,kl.owa.nia, 
opuszczenia, niemora.Inego try
bu życia, trwającego dlużeJ 
niż "I lat, oraa; choroby umy
słowej. Ponieważ trudno jest 
niekiedy udow&iłnić, że mał
żeństwo uleglo rozkładowi z 
winy drugiego mal:7Amka, dość 
często spotykane jest w Anglii 
upowrowanie faktów sJ.;!no· 
wiących podstawę ren' '~du 
(najczęściej 'lldrady małżeń
skiej), za. zgodą dcl'ugiego z mal 
żo1tków. 

Oso,bliwością slio.S'tmków an-

Inną osobliwością je.st faJd, 
że 7Jllradzony małżonek (zarów 
no kobiet.a jak i mężczyzna -
swoiste równouprawnienie!!) 
ma prawo domagania. się od 
o.soby, z którą wspólmalżo
nek go 7ldrad'Lil - odszkodo
wania za jego utratę, wys.okoś 
ci od kilku.set de> k.ilku tysię
cy funtów, za.leżnie od okolicrz
noścl. Ost.atnio ogl<16'Wne 
sprawm.da.nia. królewskiej ko
misji opracowującej zagadnie• 
nia. prawa małżeńskiego, 
stwierdza.ją zna.C'l.ne zwięl1&ze
nie się liw.by rozwodów w 
Anglii, jak również koniee-z
ność wprowadzenia zna.cznych 
utrudnień i ograniczeń W 
udzielaniu r&DWodów, zmierza.• 
jących nawet w kierunku ca.I• 
kowitego ich zniesienia.. 

. (B) 

gielskich są S•J>ecjalne agencje --------------. 
t>O-Slugujące się · najnowszymi 

(Dokończeruie ze str. 5) 

niebezpieczną, pochy!H się 
nade mną: 

- To są owady bardzo 
rzadkie, które zbiera się w 
lesie, w miejscach niebez
piecznych i trudno dostęp
nych, panie„. 

Byla to chwila wyjątkowo 
trudna. Pomyślalem o dlu
gich latach niebezpieczeństw 
i walki, o samochodach 
tonących w ruchomych pias
kach pustyń, o śmierci Pio
tra Dupont, profesora Sor
bony, który ubieglego Lata 
zmar~ z porażenia sloneczne 
go, o dwóch tragarzach z 
mojej karnwany, którzy 
zntknęli tajemniczo i któ
rych zwłoki odnaleźliśmy 
dopiero po uplywie kilku 
dni ze strzalamt tkwiącymi 
w plecach t... wycia,gna,lem 
rękę do tacy. Przede mną 
stała nieruchomo pani domu, 
szczerząc czerwone zęby z 
fanstastyczne; wysokości 
swojej szyi. 

Następnie Ra-Nou prze
mówil: 

- Niegdyś p!emię Padung 
było potężne i bogate. A!a 
kobiety plemienia zasmako-
wawszy w nadmie·rnych 
uciechach i przyjemnoś
ciach, zapomnialy o czci na
leżnej bogom. Ci, gniewem 
uniesieni, poświęcili kobiety 
naszego plemienia tygrysom, 
które zabijaly je, przegry
zając im gardła. Plemię 
Padung zostalo zdziesiątko
wane. Przerażeni wojowni
cy poszli do mędrca po- radę. 
On wskazal im miejsce, 
gdzie mogą znaleźć zloto i 
nautzyl ich jak mają z nie
go robić obręcze, które 
ochronią gardla ich kobiet 

od potężnych zębów tych 
straszliwych bestii. Zrobili 
ja,k radzil. Tygrysy polama
ly kly i one z kolei zostaly 
zdziesia,tkowa,ne. Niebezpie
czeństwo minęło, Lecz zwy
czaj po;;ostal; spirale ze zla
ta stracily swe przeznaczenie 
i staly się ozdoba,. Złoto, któ 
re się z czasem wyczerpalo 
zastąpiono mosiądzem, z któ 
rego robi się nadal drut gru
by na palec .i którym nasze 
kobiety owijają sobie rów
nież ramiona, nogi, a nawet 
często brzuchy. Wreszcie 
spirale te staly się syno
nimem piękności i bogactwa. 
Później kobiety zaczęly wy
ciągać sobie szyje, by móc 
nosić na nich możliwie naj
więcej spiral. Dlatego to na 
sze p!emię nazwa,no Padung, 
co zna·czy „Dlugie szyje", 

Ra-Nou umilkl. 

NOC RYTUALNA 

Nas'fiala pelnia księżyca, 
rytualny okres, w któ

rym dokonuje się wydluża
nia szyj. Najpierw więc cza-
7'ownik zasięgnął rady wróż
bity, by usta!ić najkorzyst
niejszy moment na cere
moniał, poczym dopiero na·· 
stąpHy ogólne uroczysto,ki 
w calej wsi - tańce, śpiewy, 
zabawy. DOTosle kobiety, 
przybrane w naj,przeróżniej
sze świeddelka, parCLdowa
ly dumnie obnosząc swe 
niezwykłe szyje. Mężczyźni 
przyodziali nowe spod
nie i turbany, Swięto w ca
lej pelni. Wreszcie koniec 
cichnie świąteczny 7'ozgwar: 
następuje niecierpliwie ocze 
kiwany ceremoniał. 

M ala dziewczynka siada 
przed rodzinnym szałasem 
- pierwszą spiralę zaklada· 

się dziewczynce, gdy ko11czy 
5 rok życia - "za nią staje 
matka, trzymając w ręku 
zwój grubego, miedzianego 
drutu. Czarownik jednym 
rzutem oka określa dlugość 
spirali i ockina odpowiedni 
kawalek. Następnie matka 
chwyta dziecko obiema rę
kami za podbródek i ciągnie 
z calych sil. 'czarowni/' za
klada spiralę. „Zabieg" wy
ciągania szyi jest bardzo 
bolesny, aLe dziecko nigdy 
nie placze. 

Ten pierwszy meta,!owy 
„kolnierz" jest co najmniej I 
10 centymetrów wysoki t 
przez dl'Ugie dni dziewczyn
ka nie będzie mogla ani je§ć, 
ani spać. Ale cierpienie prze 
mieni się rychlo w rCLdość, 
bowiem rodzice obsypią ją 
prezentami. I jeśli rodzina 
jest zamożna, dziecko otrzy
ma. również pierw,sze spira
le na nogi. 

Po 24 pelniach księżyca -
a więc trochę mniej, niż po 
2 latach - znów wyciąganie 
szyi i zakladanie drugiej spi
rali. I tak dalej, aż do wie
ku dojr.zalego. Najdluższe 
szyje zrobią najlepsze partie. 
Żony z plemienia Padung 

są bardzo wierne, bowiem 
za cttdzolóstwo „kobietę-ży
rafę" karze ię bezwzględnie 
i nieslychan: okrutnie, jak 
nigdzie indziej. Oto zdradzo
ny mąż prowadzi żonę do 
czarownika, a ten zdejmuje 
jej z szyi wszystkie spirale. 
Dluga, pozbawiona mięśni, 
~zyja nie może utrzymać cię 
zaru glowy i CJ1)ada na pier
si. Następuje śmierć przez 
uduszenie, !ub w najlep
szym razie - z wycieńcze
nia. 
(Na podst, źródeł franc. 

WŁ. STOK. 

O HALASACH W MUZYCE 
l SPORCIE„. 

flonegger wygł.aszal bardro 
pesymi.styczny pogląd. że je
steśmy świ<l<lkami końca n.a
sz,ej kultury muzy=ei i koń
ca cywili?.acji. Dramat muzyki 
naszych cza.sów polega według 
niego na tym. że im liczniej
sze są koncerty, tym mniej 
słucha się samej muzyki. Zwal 
oz.al an tak modne obecn.ie 
:;;portowe (niestety!) traktowanie 
wyczynów wirtuozów („cho
dzi się iSluchać dookonalości 
wyiltonanla., a nie przez cieka
wość dla . samych wyitonywa
nyoh dz!<"!"). i nielli5ta.nnP. 
zwężanie się repertuaru W\S\pół 
~nych wykonawców (ogra
niczia.ni.e go najczęściej do po
zycji powc1lZeChnie zn.anych, 
najbairdzlej „kasowych"). Pod 
kreślał też szkodliwe. mimo 
ws:z.ystko dla kultury muzycz
nei sikutki rozp<>WISl2echnieniA 
muzyki mechal!liozmej (radio, 
płyty, magnetofon). 

„Bierne przyjmowanie m'UZ1 
ki przez ty&iąoe odbioroćw, 
tyjących i pracujący.eh stale 
przy otwartym, hałasującym 

głośn.liku, jest fatalne w skut
kach„. Ludzie przyz:wyozaja]'1 
się tra®tować muzykę jako 
•. hałaśliwe tło" życia, na lcló-
re nie 21Wracają żadnej uwagl 
tak jak nie ilnterEsują się np. 
otynkowaniem murów„. Pooob I 
nie jaik ozłowioek wystawiany 
titale na nadmierne światło 

staje się z czasem ślepy, tfk i 
my narażeni na nadmierne ha
la.sy sitaniemy się coraz ~ej 
wrażliwi na dźwieki.„" 

lłOLESLAW NAWROOKI 

'lldobyczami techniki (jak nip. 
aparatami JNNisluchowymi, fil
mowymi, magnet-o.fona.mi itp.) 
ud-zielające pomocy i swycb 
uslug stronom p.rzy 7.dobywa
nlu sfingowanych dow<Jdów. 
Funkcjonują one 'Z p.i>wodrze
niem, wykazując się dużą po
mys!!>wością i finezją. Osiąga· 
ją też one zazwyczaj za.mier-.w 
ne cele, choć sądy odmawiają 
nickierly rozwodu. gdy zacho
dzi p-0dejrzenie zmowy. 

Pm.tęp-!l'Wanie rozwodowe w 
Anglii jest jawne i angielska 
brukowa prasa. sensacyjna mo-

SZTUCZNY 
DESZCZ 
Polewanie chmur aubstan 

cjami chemicznymi dla WY· 
wołania deszczu, jest podob 
no już przestarzałą metodą. 
Człowiek potrafi teraz spo
wodować nie tylko deszcz, 
ale burzę ł ulewy. 

Tak przynajmniej twier
dzą specjaliści australijscy. 
Swój wynalazek zamierzają 
zademonstrować nad tymi 
okolicami Australlł, które są 
najbardziej dotknięte klęską 
suszy. Nowa technika pole
ga na „sfabrykowaniu" błys
kawic za pomocą elektrycz
nego generatora, wmontowa 
nego w samolot l dwóch sta
lowych kabli, zwisających z 
obu stron kabiny. Generator 
bombarduje chmury WYłado 
waniami o slle 50.000 wolt i 
te sztuczne grzmoty mają 
wywoływać taki sam skutek 
jak prawdziwe: z chmur spa 
dn~e rzęsisty deszcz. 
Gdybyśmy żyli na Olim

pie, wśród starych bogów 
greckich, można by powie
dzieć „Gdzie twoje gromy, 
Zeusie?" 

Pnznaiemv aktorów łóUzkich 

Stanisław 
lapiński 

Priam w „Złotej wieży" 

o 

rys. Ibis-Gratkowski 
Jeśli już ma być zgodnie z 

tradycja, tej rubryki, to mu
s~ powiechieć, że nie uro
d'Ziłem się z powołaniem na 
aktora. Próbowałem w życiu 
różnych zawodów z techni
kiem i rolnikiem włącznie. 
Ojciee zała.mywał ręce, mar
twiąc się, oo ze mna, będzie. 
Pewnie dlatego za-pisałem się 
do szkoły dramatycznej L&
rentowieiza - w tajemnicy 
przed ojcem. Tajemnicę tę 
utrzymywałem prz;ez dwa. la
ta. A w 1919 r. za.debiutmva
łem na scenie p·ormańskiej ja. 
ko pierwszy murarz w „Zem
śrue" Fredry. Cieszyłem się 
wówCIU&, że jestem plcrw
szym, a nie drugim mura
rzem. Zawsze to było ooś 
więcej! 

Obeeni;i mam juź "Za sobą 
38 lat pracy scenic'Z!lej. Ale, 
może ))li tej pierwszej r-01i, a 
może rac-Lej po m<>lch nauczy 
cielach, poW\Stał mi wielki 
sentyment do SoZtuk Fredrow 
skich. Frenkle!, Kamiński, 
Zelwerowicz - o,ni wycho
wali mnie na „fredrowca". 

Trudno byłoby ml opwwia.
dać o moich wsoZystkich r-o-

skarżenia głównych zbrodniarzy. Gdy nic się nie zmdenQlo w jego sytuacji ży- lach. Było ich bard7,0 dużo. 
von dem Bach przybył do pałacu spra- ciowej. Nie byla to z.resztą taka znów Jedną z nich pr.z:eżvlem jed-
wdedliwo&ci w oelaoh jego znajdowały komedia. Ceremoniał wojskowy tkwi nak na.jmocni~j. Moim nn.i-
się już wszystkie wielkie osobistości tak głęboko w mentalności niemieckich większym marz;eniem był<t 
Trzieciej Rzeszy w oharaktex:ue głównych militarystów, że nikogo nie dziwi - ro prze-z długie la~ odtworzvć 
o&ka.rżon,ych za zbrodn.ie i prze&tęPStwa najwyżej śmkszy - iż nawet w wię- P-O!Sl.ać Nap-0Jeona. I wreszcie 
prz.eciwko ludzko.ści. zieniu nie mo-gą się pozbyć swych otrzymałam tę rolę. Grałl'm 

Goeringa? 
zwycięzcy rru:izc:zą się na naszych fiihre
rach". Gdy sądzą, że jest pan a111ty
nazi.stą, zauważą: „Słusznie dzieje się 
tym świniom - śmierć to dla nich o 
wiele za m.ala kaira. Sądzę, że te 12 
lat 2m.i.szc.zyly moralną sił~ niemiecltie
go narodu'" 

ZAPAS TRUCIZNY 
DLA NORYMBERSKICH 

SKAZANCOW 

śl€dztiwo, gdyż spraiw11- ta stracila wła
ściwie na 2l11aczeciu. Georing przecież 
nie żył i gdyby me udało mu się za
żyć trudzny i tak w ~iJka godzin póź
niej .spol'kalaby go śmierć przez PoWie
sz,ell1ic. 

Regulamin więzieruny przed rozpoczę- przyziwyczajeń . Monumentalna groteska go w „Madame Sans Gene" 
ciem proc.esu nie był jeszcze zbyt ostry. między Goeringiem i Bachem trwała 1; Malicką w roll t:vtułowej. 
Prz.ed każdymi d'!"Zwiami celi nie stoi podobno r.>rz3 z <>Wreg tygodni. Obydwa'.; Pnedsta.wlenie to 57l<t 93 ra-
je.szcz,e żolni€,rz, strażnh:y spaoerują po h.iilerowcy witali .się pozdrowieniem 7.y. I 93 razy miałem przed 
dlugLm korytarji'-U i tylko od cz.a.su do partyjnym, salutowali jaik żołnierze, pr.z:edsta.wieniem prc-mierową 
czasu spoglądają przez Oikienko, by dziękowali sobie nawzajem, kłaniali si~ tremę. To mi się nigdy ani 
stwierdzić oo robi wjęzicń. V0<11 dem glęboko i mas.z,er()wali dalej. Jedne,l(o prwdtem, a.ni nntem nie zda-A człowiek, który wręczył Goeringo- d 1 ·a podcza od.g · t · J dii ... ~ wi truciznę milazal przez wiele lat.„ Bach ko,rzys•ta z tej okazji i przez ,;po- 1 ::11• 1. b' s .rywama ·e.i mme rzalo. 
średników" (znalazł takich podobno) po, a 1 so ie ręeoe. Moment i;.<cn wystar- W swojej pracy scenicrne.I 

Kapsułki z truoi?.i!lą cyjankali prod.u- zawiadamia caly szereg Ol$karżonych o czy!, by ka~sulka ~trudzną znala:zła wystr,powałcm w teatrach po 
kowano w Głównym Urzędzi·e Be,zpLe- posiadanym przez si€bi·c c2nn:vm c«ka,r- &ę w pQSia aruu l"lnga. zna.ńsldeh, b:vdfl'!lsklm, wa.r-
czeństwa Rzeszy w Berlinie i rOZJdzie- bie. żaden jednak z,e zbrodniarzy nic Vcn dem Bach &k.azany rostal prz;ez .sza.wskich (Polskim i Naro-
la.no je ;i,gentom, znającym wiele ta- nic chce wiedzieć o truciźnrle. Odrzuca sąd a!ia1T1tów mi 10 lat oboz,u pracy, ale d~m) i po wojnie, od 19-i!'i 

W jaki sposób wszedł Goermg w po- jemnych s,pra1w, aby przez śmie·rć u- propozycję Hans Frank. Alfred Jod~, właściwie przebvwał na wolnej stopie roku w Lodzi. Oczywgcie, 
siadanie trucizny? Gdzie ją ukrył? niknąć mogli do,cho.dzeń wpadłszy w Otto Ohlendorf. Franz von PaP"'...n. Każ- pod nominalnym are.szte.m domowym. za.wsze grałem role charaktc-

Jak mu się udało zażyć ją niepootrze- ręoe wroga. Znacznie później dopiero dy przypuszczalnie nosi si.ę z nadzieją, W kwietniu 1931 roku ud<ił sie do sądu rysty=e. Nota. bene, kiedy 
żenie? Odpowiedź na te pytania starała ampułki z cyjankali &ta1y się tanią dro- że całą glowc wyniesie z proce&u. Za- w Hilpoltste1:n koło Norymb~rgi, by za. młodu byłem SZC'7.UJ>łv, 
1>ię zdobyć am::ryk.ańsi!ra policja krymi- gą uciec-zki przed odpowiedzialnością żądał jej w końcu C'ń>erin,I(, ohoC!isi7. i nrz,ekazać tajemnicę śmierci Goeringa miałem ze swą tUS7ą trochę 
n.alna i natychmiast przystąpila do pra- za zbrndnie Tri,ede.i Rzeszy. ZażydP. po ogi<llS.zeniu wyroku ludzi •Się jeszcze aktom sądowym. PrzesluchiwaH go na• kł(lll)O•tów. l>O<oiero kiedy za-
ey, Ostatn;e z pytań nie wyjaśnione po- trucizny było przeciei; takie łatwe. Pod nadzieją, że z.ostanie ulaoskawion.v. skpnle urzędnicy „Oounter InteUgenoe C'Ząlem przybierać na wadze 
ZO.talo do dzisiaj. Strażnik nic nie za- lekkim przyciśnięc.iem zębów cienkie Corp.s" w Ansbach. Jako dowód sweao - oka7a.ło się, że :Jc.qt d-!lbrze. 
'llważyl, nie mógł dać żad:nyoh wyj.a:l- szkło pę!mlo i w parę minut potem by· MONUMENTAJ,NA GROTFS:KA czynu Bac-h po:zed.<>ta.wH ampulk() z tru- Do ról, które specjalnie mi-
ni;eń, ani pod;ić j.alcichkolwiek świad- Io już pe> w.s.zystkim. MILITARYSTYCZNA ciz,ną, jaka mu jeszcze pozosit.ala z lat le w.spomh111m, obi>k fred~w 
kow. Także tajem111icę ukryC'ia trucizny walkl o tY••!ącletnią R.z<?szę. Stwierdw- sklego · Pa.pkfoa i <::"1.~śnlka, 
Zabrał Goering z sobą w zaś·wiaty. Generał Waffen SS, Erich von d·9m yon dem ~ach chcąc J'J'l'Zekazać am- no. że ci'2'llkic szkło było takie samo, należą: chory 'Z uroienia w ko 
l>Odczas regularnych, jak i nies,pOod.zie- Bach-Zelew.skL miał we FrainJ<furciP. puU<i z cyjainkali roz.ooczął - jak o- jakie znalcz!'0<110 w u.sitach samobójcy, medii l\'łi>llera. i defraudł\nt z 
Wanych rew'.izji nigdy nic podej,rza;nego n.ad Memem duży zapas fio-le:k z tru- powiada ol:i€cnie - grać komedię. Gdy że taka sama byla też trucizna. W~'pa- .. ,Defraudimtów" I<at:t,jewa, 
nie ujawn.io&no w celi Goeringa, a na- clzmą, której potrrebował rzekomo dla przypadkowo spotykał byłego marsza!- dek .samobói~.twa zbrodniarza wojenne- którei;o graJem w Warszawie 
Wet po jeqo śmierci nie znalez.iooo żad- swych ludzi walczących z partyzanta- lra na koTytaxzu, prowadzonego na go nr 1 z.ostał zatem o.stateez.nie wyja.- z Zelwer<llWieoZem i w .iego 
ny-c-h śladów ani w garoerobie, ani na mi. G<iy von dem Bacha aresztowali przesłuchania, za,trzymywał się w pel- śniony. Przeclv„1<0 Erichowi von dem reżys„rii. Lod'lianie, jak mi 
ciele llvlego marsz.al.ka Rzeszy. Pierw- Amerykanie, zabrali mu wszystko o- nej wojskowej po.stawie i oodaiwal mu BacholWli nie wn·ies,;ono jednak skargi, się zda.ie, na..Hepjej pamiPt.<1-
~ze i. główne pytanie - w jaki sposób prócz przyborów do mycia oraz dra~ należne honory, ja1k:o głównodowodzą· Amerykański prokuratoc William D. ją mnie 'Z „Igras:r,P.k z dia-
.>Oering otrzymał truciznę - z.aprz.,1- piącego niemi'2ck-iego mydła „Rifseife". oomu, wykrzykując przy tym do·noś- Canfield uznał bowi·em, ie ula.~wlenioP. błem" Drdy, zwła57.cza. w sce 
~ło l:J.ez wwrwy umysly amerykańskich Razem z tym mydłem, w którym prze- nym głosem: „Uwaga! marsz.alek Rze- samobój!Sltwa sikazanemu na śmie.rć nie nie, gdy \\'Vstępuję w c!am-
nrYminologów. Główny cel dochodzeń chowyw.al killrn kap.sulek z trudzną ge- szy!", lub „Uwaga! marszałek Rzeszy może być uważane Zil. przastęjl1Stwo. skłe.j koszull. I 
!:te z?stał jednak wyjaśniony. Teo~:a o pe:rał SS wędruje z. obozu dl.a interno- i główny dowódca niemieckie·go lotni· Zresztą - dodał - ,.nie ma."Tly żadn.P.. W o,o;:óle. wyda.ie mi sif', 7„ 
b1:1rn:e Goorm~ ro~iah ,o.'ę pr0dlm. Z wanych do nc.-ymo-erskiego więzienia, cbwal". Goering na te objawy czci od- go 1ntere'>u w tym, by·sprawę tę pro- m~ "'.i~oej :ncz;ś~iu r'o pu-

ieg1em cza~u Amerykanie prz,erw.~hl gdzie o(pow.i.adać mial jako świadek o- powiadał z pełną po<Wagą, jak gdyby wadzić dalej". bhcznoQSc1 JoclzkteJ niż do 

~:'.'--"'"------~~"""-,...„-~~--· ,.._ . ....,,...,,.. __ ~- e -~~~~~~,..~~-„----.~--·--""' mlotlych ~ódzkich krytyków. 
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Vittorio 

i 

Gina 

w 
Londynie 

Znadtomity włos 
ki aktor i reży
ser Vittorio de 
Slca i słynna Gi 
na Lollobriglda 
na Festiwalu 
Filmowym w 
Londynie. 

Sposób na złodzieja 
Sztukmistl"Z Bill M ·O•M'>O<W nie wiel"Zyl sw·ym ocwm, gdy 

pewnego dnia rano, zajechawszy swym wozem cyrkowym 
d<> wesołego m.iastec7lka w Sa.n Francisoo, wbaczył, że zło
dz.ieje skradli mu 6 t-:m ważącą karuzelę. Obecnie Bill ma 
za.mi.ar 11-0'kaizywać całkiem n.nwy numer: kobietę, która 
ma tylko górną część ciała. Biill liczy, że na to złodzieje 
się nie x><>la.komią, 

.,K1ól 

w Nowym 

Jork.u" 

Chadie Chaplin 
przybył na pre
mierę swego fil
mu „Król w No
wym Jorku" z 
całą rod2iną. Na 
zdjęciu: Cha
plin z synem 
Michałem, któ
ry występuje w 

filmie. 

, ' 

U~m.ia.eh.ni j 
Do sklepu z przyborami mar-ki ma być rewolwer? - fidną, pozbawioną wstydu 

sportowymi wchodzi młody pyta sprzedawca. 
człowiek i prosi o ostrogę. - Oh, nie! On jeszcze nic 

- Bardzo pana przepra- o tym nie wie, że ja chcę go 
szam - zwraca mu uwagę zastrzelić! 
sprzedawca - czy nie bylo- • ~ • 
liy lepiej, aby pan od razu 
zakupił obie ostrogi? 

- A po co? - odpowiada 
'klient. - Jeżeli dotknę ma
j.ego konia oątrogą z jednej 
strony, np. z prawej - to 
lewa przecież też zacznie 
szybciej biegać. 

"' :to • 
Pewna pani wchodzi do 

sklepu z bronią. 
- Chciałabym jakiś dobry 

rewolwer - mówi. To 
dla mojego męża. 

- A czy szanowny mal· 
żonek 1iie powiedział, jakiej 

Jak co roku, w październiku 
br. ukazały się w wielu kra
. iach tradycyjne wydania z 
okazji „Dnia Znaczka". Węgry, 
kultywujące tę tradycję otl 
dziesieciu lat, wydały w dniu 
13 pażd.zicrnika dwa o·kvliczno
ścimve znaczki lotnicze o wart. 
1 Ft. każdy. na których wid:ti
my dawneg>D kuriera ipo·czto-

we!l'O i nowoczesny samolot 
odrzutowv na tle Budapesztu. 
Znaczki te w arkuszu prZ'!· 
dziel-0ne są dodatkowym po
lem ozdobnym z inicjałami 
Węgierskiego Związku Filate· 
listów. Cena. nominalna tei:o 
trójczęściowego •. paska1' WY
n~iła 6 Ft. 
Również miasto BERUN 

qczcUo Q7li~ń Zna.czka olcolicz
nościowym wYda.niem. 23 pa.~
dziemika ukazał się tut.aj 20-

Dwóch starych przyjaciół 
siedzi od godziny na tarasie 
baru, wypijając jeden coc
taii po drugim. W pewnej 
chwiii jeden z nich ciężko 
wzdycha i mówi: 

Kochany Ryszardzie, 
jest mi niezmiernie przykro, 
że akurat ja, twój najlepszy 
przyjaciel, mam poruszyć 
tak bolesną sprawę. Uwa
żam jednak, iż jest to moim 
obowiązkiem: powinieneś 
dowiedzieć się, że niestety, 
twoja żona jest osobą per-

feni2'0W'Y znaczek z podobizną 
pocztyli-ona z lat 11197-1925 . 
Warto przypomnieć. że :!est to 
już czwarty z rzędu znaczek o: 
pocztylionem. wY<tany prze"" 
władzP. zachodnie!!<> Berlina. 
Jak wszvstki.e JH>przednie. jest 
nn wielo·barwnv. Nakład 
2,5 mln. eg7Jemplarzy. 

serca ... 
- Rozumiem, Ludwiku -

odpowiada Ryszard, też cięż
ko wzdychając. - Widzę, że 
moja żona zdradzila także i 
ciebie. 

• /Jf. • 

"' :/- "' Jest śliczna, sioneczna nie-
dziela. Parki zapełnione są 
młodymi matkami, które w 
wózka,ch wyprowadzają na 
spacer swoje małe pociechy. 
Na ławce siedzi młoda ko
bieta, która robi coś na i;lru
tach, doglądając przy tym 
wózka, w którym pogrążone 
w błogim śnie leżą ma
iutkie bliźniaki. 

Obok przechodzi pięciolet
ni chłopczyk i w niemym 
zdziwieniu pochyla się nad 
wózkiem. Następnie podnosi 
głowę i pyta nieśmiało, 
wskazując pa,lcem na nie
mowlęta: 

- Powiedz, jakeś to zro
biła? Czy masz w domu 

·dwóch mężów? 

MODA 
O ile sukienki dzie nne we

dlug ostaLnich wskazań mody 
posiadają na ogól krój prosty, 
n.iesikom.pllkowany, o t yle suk
nie wizytowe i ooct.ailowe cha
rakteryzują się bogad wem <>
zdób. Ostatnim krz yk.iem mo
dy są spód.n ic-e bufiaste w for
mie wazy na halkach , a poza 
tym węzly, k<Jkard y. drapowa
nie. Biust a la Lollobrigida nie 
modny. R ac:rej splaswwny, Ta 
lia wyd.lu.żona. 

Zachód lamsuje też (oo u nas 
już się częściowo przyjęło) suk
nie-worki, nadające się j€dnak 
wyłącznie dla szczupłych ko
biet. Suknie te można nos:ić 
również z pa.sikami lub wiąza
niami. 

Nasze rysunki prz;e<lstawiają 
m-0dne sylwetki suki€Xlek coc
tadlowych i wizytowych, lanso
wanych prz,ez zac hodnie domy 
mody, 

------------~~-------~~--------------,~-------------.-----~ ~ (37J - Wszystkie włoskie dztewczyny są czarne. 
ł ł'..uAlf'~w M~łlflk · - u sta~ej Julii, tej, co ma klucz od miejskiej bramy . l I vrr-wa w.!::-~~~~. Sicuro? 

MOIT.I -Ha, to ja ją przywiozłem wczoraj „jeepem" z Ancony 
! Akc1'a czystos'~1· ri;1 [ do Julii. Wieczorem. Pułkownik powiedzia_ł, bracie, od":"ieź # ł I to piekielne nasienie, bo chociaż to smarkula, ma dopiero 
~ Dyrektor zakładu miejskiej 7Jieleni w Auckland (Nowa : $.]P'U[~l ~ dwa.naście lat ale ~uszcza się'. ż~ szkoda mrugać! 
ł Zelandia) - z urzędowego obowiązku - kontrolował ! - \ .b :fi.V - Jak to? - zamteresov:ah się "!'szyscy. . 

i 
kwietniki i ogrody miejskie. Wszędzie znajdował nie spo- · f - No, przecież mówię, ze to dziewczyna z bandy „sziu-
tykane dotychczas ilości papie·rów, zaśmieca.jące 7lieleń. szia". Zadawała się z Murzynami, podobnie jak wszystkie 
~oizgniewany podniósł _jede_n z pa~ierów i st\l\'ierdził:. że Wróci~i o zmrol_rn. Siedzie~i. na. półciężarowe~ i śpiewali. inne. ~z!ewczyny idące z Ai;ieryka.nami od Sycyli_i. C~ło_P-
.1est ~<> uJ.~ik-:1' za~ładu zi_ele~•· -:ivel_uJ~ca do przechodn1ow, ł Obok mch Chudzielec .. Na cięza,rowce były dwie spore be- cy mesli Amerykanom karabmy, dziewczyny prały im b1ehz-
by me zasm1ecah ogro•dow 1 zielencow, ł czułki z winem. Wszyscy byli lekko pijani, gdyż Chudzie- nę i sypiały z nimi gdzie popadło. A Murzyni na nie ja17 

Liczby i słowa 

Osobliwa 

przy-

jem n ość 

. Na Festiwalu 
Magii w Londy 
nie wystąpiła 
June Merlin ze 
swym tres{~va

nym szczur,em. 
Pl"ZYstojnej po
gromczyni przy
sługuje tytuł 
„królowej ma
gików". 

Ozy wiecle, że normalnie rozwinięte trzyletnie dziecko 
operuje słownikiem składającym się z mniej więcej 1.500 
słów? A sl-01WI1ictw<> dorosłego, przeeiętnego młowieka, za
wiera około 6.0C\l słów. Od tej reguły są oczywiście odstęp
stwa, 7lależne o·d fachu, uprawianego przez danego czło
wie1!:a. I fak lekarz, adwokat, dziennika.n (ależ tak!) po
slugujl!, się w swej pracy słowniłdem złożonym z 10.000 do 
15.000 słów. 
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· ł lee poza · dwiema beczułkami wycyganił od pułkownik;ł na miód„. Smarkate to, młode, lecz wiadomo, że Włoszki 
I ł pięć butelek Chianti. Za kierownicą siedział strasznie po- wcześnie doj~zewają. W dwunastym roku mogą być r:iat

ł ważny szofer, który za żadne skarby nie chciał „liznąć" kami. A ta F1arnmetta była jedną z nich„. Ja dobrze wiem, 

~ 
wina. bo byłem w Rzymie - rozgadał się szofer. - To były całe 

- Wóz prowadzę! Widzicie! - wymawiał się. - A bandy tych bezdomnych dzieci, tych „sziuszia". Zbierały 
spotka mnie nasza policja drogowa, poczuje, żem pił wino, się na Z~tybrzu a ich giełda była przy C~rso Un:ber:o na 
paka gotowa! Potem, gdy was dowiozę na Monte Sicuro„. placu medaleko kolumny Marka Aureliusza l głowne1 

Nie pił więc wina, za to pili je Chudzielec i czterech je- poczty. 
go kamratów. Krzywonos już ochlonął z gniewu, ochłonęli - Jaka giełda? 
wcześniej trzej jego kamraci a Chianti było dobre taskań- - Chłopcy stąd wyruszali na wyprawy, dziewczyny 
sk.ie, pełne słońca i jasnych 'myśli. W miarą jak p'rzytykali sprzedawały papierosy angielski~ i amerykańskie, „Inglesi, 
do ust butelki oplecione łykiem i w miarę jak Chianti Americano" i siebie amerykai1.skim żołnierzom„. 
grzało ich żołądki i wprawiało ich w słoneczny nastrój, - A Fiammetta? - zapytał Krzywonos . 

l 
zapominali o tamtej haniebnej przygodzie z Julią. A raczej - To była jedna z nich. Leciała chyba na Murzynów, 
nie zapominali, lecz nabierała odmiennego oblicza. Zaczy- a Murzyni na nią. Nic dziwnego. Murzyni byli szczodrzy.„ 
nała być śmieszna. ~ - O, cholera! To byśmy się nabili w butelkę! - zast::i-

Pierwszy zaczął śmiać się Kropidło. nowił się Krzywonos. - A skąd, panie żołnierzu, wiecie, 
- Cóż się śmiejesz? - zapytali kamrac:f. że leciała na Murzynów, a oni na nią? 
- Czemu się śmieję? - Z naszej przygody! ..• - i znOw - Skąd? Pułkow11ik powiedział, gdy ją nakryła nasza 

zabuczał śmiechem. „Empi". To znaczy nasza polic.ia wojskowa. Kręciła si~ 
W końcu zaczęli się wszyscy śmiać, a najbardz,iej Chu- koło koszar, a wiadomo, może to być zepsute, syfilis.„ 

dzielec. Opowiedzieli mu bowiem o wszystkim. I o tym, O, r.alily boskie! ·- przerazdł się Krzywonos. - T·o byśmy 
jak prali koszule i marynarki w potoku. · się na1bili w butelkę! - powtórzył. 
Wreszc~e nie w~trz~mał. kie~owca i zatrzymał cięż~r6w- -. W butelkę? Dawać następną butelkę! - wymamrotał 

kę1 gQ.yz zląk! s.ię, ze wJedzie do .r.owu . lub wpadnie na całkiem już pijany Szubienicznik i sięgnął po nową „fiasco". 
drzew?. Je~o s~mech był. tak zaraz.hwy, ze teraz . ws~yscy Ruszyli, bo szofer już się wygadał i uśmiał do syta z cu
ryczel!, ky11czeli, rechotali,_ prali się po plecach ~ ~1wal!. da;znej przygody jakichś łazików z Monte Sicuro, łaziki 
Szofer _zas raz. p~ raz wy:1erał załzao/10ne oc~y_. <:1ęz~ró:v- zas wysuszyli do reszty Chianti, kiwali i śpiewali piosen• 
ka robiła wrazeme,_ ż~ stoi na drodze, a na meJ siedzi kit- kę o oficjerze, który na przedzie jedzie, a dziewczyna ma 
ku zabawnych wariatow. się strzec„. 

-.Ale_ nas, cholera, ba~a, wykiwał~!-:- ~wiczal Kr~o- Dotarli na zamkowy dziedziniec i zostali przyjęci z wiel• 
:ios i c~1chotał. - Chudz1el~c, dawaJ w:ina„.; Usrać ?1ę na ką radością. Na zamku już wiedziano o zabawnej przygo
Jakąś Fiam~ettę! Lepsze wmo _od setki takich czupiradeł! dzie Krzywonosa i jego kamratów. Doniósł im 0 tym karó
No, kamraci, pyrsk! - zawołał i przytknął czwartą butelk~ marz Rodrigo... Przypuszczali, że ujrzą ludzi gotowych do 
do ust. . . . . . . zarżnięcia starej wiedźmy, a tymczasem ujrzeli przed sobą 

*·d.~ 

. - O Jakiej FiammetCle mówicie? - zainteresował się rozanielonych wesołków zalanych winem. Pomogli im zleźł! 
kierowca. z samochodu, zatoczyli beczułki z winem do komorv sfa• 

-:- A jest taka ja!taś lap:istryka! - zaczął Kropidło. - rosty i zasiedli wszyscy do wieczerzy wraz z szoferem. 
Dziewczyna. . . Pragnęli się dowiedzieć od Krzywonosa i jego kamratów. 

-· Cz~ ze ~ziusz1a~ . jak miała się ta historia z Julią, lecz dali spokój, bo języki 
- Cos takiego. Sz.iuszia, monello„. tamtych były drewniane, 
.... Czar.na? 



Grypa nadał atakuje WAZNE TELEFONY - ~l4" dzieci „Kaszta.nita." -

l'ogot. Milicyjne 253-33 ."OłJo ndz.te?K, iED.r ~u~i~y) 18 (20 seans 
l-'ogot. Ratunkowe 254-4'1 Il___~ - . ~ GARNIZONOWY KLUB Dziś czynne poradnie dodatkowe apteki Straż Pożarna 8 OFIC RSKI (Tu · 
Rom. Miejska MO 2llZ-?.2 Benona Liberskiee;o - dozw. od. lat 12 g. 15.30 

341 
E17 30 19 30 wLma 

l•'tieiski Ośr. lnfor. ~~~- 15 (ul. P10trkowska 102) 19 •. JO. 19.30. 4.11 „Da.m !!"' · . . „ u-
'>-. czynna g. 10-18. 4.11 ski krawie<:" g. 15.30, natyk dozw. o? lat 14 
<•JW. Pomoc Lek. 333-33 meczy=. 17.30. 19.30• g. 15.30 „Kogucik złoty 

WYS l'A \o\ A MALAR- RV!\1.'\ (rtzgowska 81) ~rzebyk" - bajka. 4.11 
IW'1W'\')I. rwin~ STWA i GRABKI - „Ei;«>istka" dozw. od ku10 rueezynne ·c "1Cd'W' li.... Jerzego Tchórzewskie.~ lat 14, g. 14, 16, 18, 20 Uwaga: Repertuar 9?0-

() go (Osrcdek Propa~an- pora.nek g. 10. 11.~0 rzadzory.o na podstaW1e 
PERA w stmachu Te- dy Sztuki w Parku im. Blm dok. g. 22. 4.11 komurukatu Okree:owe 
atru Nowee;o CWie..~ H. Sienkiew1c7.~ 1 (.7.vn,. „Egoistka" g. 16, 18, 20 . e:o Zarzadu Kin 
kowskiego 15) 3.11 g. na g. 10-18. 4.11 nie- film dok. g. 22 7,00 ~ynne 11. 9-16 
10. 4.!I g. 19 „Travta- azyn.n.a. SOJłJ!':t !N„we Złotno) PAl;MIARNIA (Park Zró 
ta" „Bohatero,vie są zmę- dliskf\l c7.vnn.a eodz. 

NUWY (Więckowski~go Ił "-'-,!!bo.i * • rzeni" dozw. od lat l!I' 10-Hl. Ul n1J00Zyruia 15) g. 15 „Don Juau", ~ ~,„,...... 15 '? 19 k 
g. 19 „Kra.m z piOiSen g. · ' · · p-0<rane· ft • --
ka.mi". 4.ll nieaz;ymiy BALTYK (Narutowicza „O~,i<•ł, w lwie.i sk1i- J.!juzury aptek 

JARA CZA (J 27) 20) g. 9 i 22 film dok. ne ~· 10, 11. 4.1 l lf 
n. arac~'łb „c.i<>dzilla" dozw. ud „,Vra.!u" dozw. od lat g. 15 „~ 1>era ze ra- 1 7 g. l?. l9 3. XI. 

C~·" g 19 30 zt~t· 6. g. ;o. 12, 14, 16, 18 
u~ ' • • " " ~ 20 4 1 15 · ? Pabi.a.n.ioka 56 PiotJ!' wieża" - prz-e<lstawie " · g. i, 2- film STUDIO (Bystrzyoka 7-9), -r·, ' . _0-

nie zamknięte, dOZ\I(. do.{„ „Godzilla • g. 16, .. l"n.Pmvtnicy" rlozw.1kvV1ska 127, Tuwima :>.-, 
o:l lat 18. 4.11 g. 19 18. 20 od lat 16, g. 15, 17, 19 Zielona 28, Wschodm;i 
. ;Pnyguda fl-0trencka'' D\VORCOWE (DWOr?.·~C g. 10.30 i 12 poncr'lek, 54· LLmanOW'.Skiego 37. 

Jak informuje Stacja Sanitar
no - Epidemiologiczna, nasilenie 
grypy nie słabnie. Dotychczas 
zamknięto z powodu grypy ;><>
Iowę przedszkoli oraz 13 żłob
ków. Na słowa uznania za.sługu
je kilka zakładów pracy, które 
samorzutnie zglosiły samochcdy 
c.sobowe do dyspozycji DRN 
Staromiej.,,ka. Są to Centralny 
Zarząd Artykułów Technicznych. 
Fabryka Firanek i Kownek, Po
ludn!owo-Lótlz.kie Zakłady Prze
my.slu Jedwabniczego. Zglo.sil 
się też z wla.s;nej inicjatywy 
taksówkarz ob. Bienias. Wszyst
kie te auta kursowały z leka
rzami w dniu 1 listopada l mają 
kursować również w niedzielę. 

Dziś 3 listo!)ada czynne są dy-, slych l dzieci z dzielnicy Sta• 
żurne poradnie rejonowe. romiejskiej przyjmuje poradn~a 

przy ul. Zuli Pacanows}c;ej 13 
Mie&'2lkat1cy Rudy dorośli i od godz. IO do 18, Balut porad~ 

dzieC'i. znajdą opiekę lekarska w nia przy . ul. Limanowskiego 47, 
poradni przy ul. Piotrkowskiej Chojen pczy ul. Leczniczej 6, od 
269 w godzinach od 10 do 18. Dla godz. 10 do 18. Dla do::-os.ły-ch 
doroslych i dzi-eci ze Sródmieśc:a Widzewa dY"i:urowa.ć będą dW1e 
czynna będzie poradnia przy poradnie przy ul. Szpitalnej 4 i 
ul. Piotrkowskiej 102 oc:ł godz:. Zbocze 18, w godz:nach od 10 do 
10 do 20 z tym, ~e zgłoszenia 18, a dla dzieci przy ul. Piotr
na w:zyty domowe przyjmowane kowskiej 102 w godzinacll od 10 
będą tylko do godz. 18. Dla Po- do 18. 
lesia w tyc.h samych godzinach 
czynn.l będzie poradnia zarów
no dla dorosłych jak i dla dzie
ci przy ul. Piotrkowskiej 67. 
Zglo..~zenia wiz~·t domowych 
również do godziny 18. Doro· 

Dziś, w niedz'.elę, czynne bf..
dą dodatkowo od godziny 10 do 
20 na-<tępujące apteki: Wókzań
ska 37, Le::znic~ 6. Szpitaina 4 
i Zbocze 19 . 

POWSZECHNY fC)t-r. Kali.;-.\9) „Na szczy:y 4.11 film dok. g. 17, ł. XI. 
Stalingradu 21) g. 15.30 Pamiru", „Leningrad" „Przemytnlcv" g. ll!. T · 19 W •1 . I 1 "''IAL N alta· ki „Królewna. Snieżka:•, g. 9, 10, 11. 12, 13. 14, 20 . 

0
,__uwim.a. • o czan- PIANL~O lurzyżowe bar- - • l''' Y IAK. Tadeu.<>zPANU Ad. M n.s.·e-· 

19 C3 d" "ll 19 15. 16, 17, 18, 19, 20, s·1 n .tłWV rKll1ńskie?o ~ 37· Piotrkowska 225~ dzo <fobre spri.edam. - J pR_ll.CA J<iwor. Ptomatowskie!!o mu p dr Sędzikowskiel g. :· ' · · g. 21 22 4 11 · k · · 123) M · · Ze;1erska 146. Nowotki Piotrkowska 86 m. 1 _ 14 Z.,.,"Ubil świad-2ctwo doi ' · „ '.' „Cyd' ' · · .ia wyzcJ " · e~wie na t)1'7,C' 12, Wo.i.ska Polskiego ó6, . rzalości ukot1czenfa Tech p. dr Jochanowiczowi? 
MLODF'.GO WIDZA '1\llo GDYNIA (Tuwima nr :l) •"lkOIPnlu dm:w. '"1 Dabrowskiee;o 24b. Ma,nteJ'ka 18210 

li( GOSPOSIA do m.ałeJ 1illmm we Wroclawiu piel<:gma.rkom z Ul Kli 
niusz.ki 4<i) g. 16 i 19.i!fl Program dla na.1ml0d- ~af 112 gi• 1310 lfe l~n 20. AS Al K , . Id 48 l'\llATERIAL ubra.niowy rodziny na stałe po- niki Wewnętrznej Sz,pi-
„K<i2·rha.nek, t-0 ·ja" ·ł.ll szych - c.::lwo•la.nY.. - SWJT g'cB~iu<l1<1 11 :nel') pelr>i ~tale d~~ic1:~:Zn-0cne (>Jrnoortow" fil a fil - frzebna. Warunki dobre. il• t la . l Bar\iekiee;o w ~g. O „Fernand Oowbo:v - „Czarownira" dozw. , Tel. 256-29, Wi-erzbowa D!:1.IE .a in· 

F.."sTRADA SATYRYCZ- dozw. od lat 16, g. IO, od l.at 16 g l4 16 18 DYŻURY SZPITALI .Oi1:Jorz.edsm. Teł . 377-65 blok 32 m. 21. Zglos<:e- 1:1~ Lodzi z.a uratowa.n:ie ty 
NA .1'T'ra11e:u1t.:. nr Il 12 .. 14. 16. 18, 2.~ I!. q 20. 4.ll g. lB, l S, z<> ' MoToCYK~M-72" z nia od godz. 16 cia i przywrócenie zdro 
g. 16 1 ~.9.15 •. Pułapka na. .„~ala . Grzywa • 4.11, TATil y <Si-en ki{>wic1..a 10) Po!oi.nlctwo: Szpital koszem. s.amochód bai!<. nPIE~-UNKI-do 2-1-etn\~ SUKNIE wieczorowe i wia mojemu mężowi 
mys'o/ .Co g. 16 ;>rzed- , Ja. .... WYZ':J „Pied-0r:rnzki" 'loz111. Kliniczny im. Curie-Skło ŻiDwY &przed.am. °P'r?.vbv l!O dz~e!;ka. pOtSzuk111e .. - ślubne oraz kapki do &erdec:zne poctz:ękowanic 
11<taWJ•OO!e z.amkruęte) .• ~LUDA G~A~.~IA l:Zlt- od lat 18 g. 12. 14, 16, dowskiej. ul. Curie-Sklo s-zew.s.kiego 9 1792!1 G z~1a,o.?.ac ;;.ię od poru<'· chrztu pol~a wypoży- kl da . M . Gra-
4.11 g, !9.15 . lona 2) „~rat„i doz:?'. 18, 20. film dcik. g, 11 dowsk1e1 15 - Choiny l MOTO.CYKL-:M-72"-=. d~iałku w 1todz. 9-'2 czaJnia Lódź, ul. Piotr- s ... a, zon.a ~na : 

O~RETKA ~io~.flkow- od lat 7 g, 10.30. !~.„o. i. '.'2. 4.11 g. 16. 18. 2Al Rud'l. Szoital lm. dr H. spr2';€dam ul. Koszyko- P•otrkow&ka 211 m. 6a. kowiska 134 czynna w b:nsKa. PJ.zyb)szew.skie-
Eo<a 24~) ff, 14 . .>0 i 19.1~ 14.30 „Sy~ ~rablego g, 15 i 22 film dok Wolf. ul. LagiewnJcka w<i 14 (Bałuty) oficyn.a ____ 1781_6_ (~ godz. 13 do 17 18165 G go 114 18187 G .. Hrab1a. Luxembui·g Monte Christo rlo;;,v. ; . 34-36 - Wid7.ew Staro-
4.11 niec7.ynna od lat 12 e;. 16.SO. l!UOl 'HSl,A (l'.'u;v1ma :1r 1), miejska, Sródmleście. SAMOCHOD „Mo,s1kwicz' POMOC kuche:nn<J do 

TEA'ffi ZIEl\11 r.ODZ- 20.30 .. e:. 9.30. f!lm dok. „°';~erd~ies,y p1erw-1S'l:·,it<1l im. dr H. Jorda- nowoc:zesiTl~ Sij)rzedat'n. restauracji p<>trrebna. I 
KIEJ (sala Budowla- 4.11 .i.ak wyzeJ S"lY d~·zw. cd lat 16, 

1
na. ul. Przyr<>dniC?A 7-9 Karolewska 2.'l. Wiado- ul. Konernika 75-77 

nych. Piotrknwsk~ 2.1~1 MUZA (Pabi<inicka 173) 1 f~·1 10,d 1;·· 14. 16. 18. 2JO - Balutv · Szpitai lm mość u dozorcy. GoSPóSiA 1::amOaZteln:; I(: 16.30 i 19.30 „0.„i>bli ,J)ro·:i-a na scenc" -i ' ~ . Q<,{. g. 9· 4.11. ja' MaduroWi~. ul. t<rre: do m<ilei rodziny p<>trZ€b 
we z<la.rzenie". 4.11 g. dc•zw. e<d la.t 12, g. 16.1 wyze) rn'~~,n~k-. 5 - Polesie S1'1'°10CHÓD oso.bO<Vlry na. ZP,h.;.zać l'lie Piotr-
17 18 .. 20: pora.n~k i:._ l~ WOLNOSC (P.rzvbys:u~w 3. XI. ..BMW" limuzvn.a SJ!Jl"ZO kowska 87 m. IO 

W dniu 1 Jisto1>ada Hl57 r. zmarł 

Henryk Dytberner 
mistrz pf e(l'lętarski 

•• ARLF.KIN" (Wólc-zal1- „P1ęern lemuch<>w".; .sik1ego 16) „Nec sylwe Chirurnia· Szp't.al tm dn,a1'am. wTel. ~5?-~0 zgło.<-ze GOSPOSIA na ~Óleha-
ska 5) Il ir. Ba.Ila.dy- 4.11 „Umga n.a. scene str'6·wa" dc·zw. od lat 7 N B li · . · 1

' • niedziele imt17.. nię mjejska potrzebna 
n:i." • " g. 16. 13, 20 g. 10: 12. 14, 16. 18. 20 cifi.,,k7~g~l~go, ul. K'.>p- 7-15 18061 G od 7.araz. Oferty Biur<> 

PIONIER (Franc. lszka11- ~· 9 1 2? ~llm dok. 4.111 I~t~rn · 's 'tal · PIANINO „SeohrMel'" Osrloc'P""ń Piotrkowska 28 
KONCERTY sl{a 31) .:Zemsta" -· Jak wyzeJ dr s•- Ja. - z.pi im. o·-"' .. 18120" •Wf OKNIA z fF' • 1 · ...,r mva ul Ster- do &p.Ped.ania. S'enkie- uu . dozw. c.d lat 12, e:. 14,• , ' R" roc 1tJ1- line;a 1-3 ~ ' . . 33 10 l f PODRE.C"".NY-„o-k~~„·-FILHARl\IONIA (N:iru- 16. Hl. 21). po·ranek g.j ka 16) „K-0chanek Jady '· . '"'~Z.ci · m. te"' on ,, " •o~ 
towicz.a 20) g. 20 _ 10.30. 11.30 „o Wiślf.' i Chalterley" rl<nw. od . La.i;rn1l'<>!-0?,1a: Szpd.1l ~1~~6 ____ ··--1~15 G c;i notrzełmy. Ul. Z!elo-
Psalm symfoniczny w Pillltrusi.u Niedow!a.r- lat 18. g. 10.30. 12.30. W:

1 
do~ PlToe:owa, ul. TELEWIZOR „Rubens" n<i 5 rn._ 8 17742 g 

3 częściach _ Artura ku". 4.11 .• Zem•ta" g.l 14.3~. 16 ::m. tll :łn. in '.JO . 0 czan.ska }95. &1>rz.edam. Kiliński-ego GOSPOSIA czvsta, UC7.-
Honeggera „Król Da- 16, 18. 2-0 ~· 9.30 .fi!m dok. 4.11 Okulio.t'.l'ka: Szoital Im. 151 m. 37 18140 Gl ci wa do iednei &tar&ZRi 
t1rid" POT,ONIA (?i"lrkow."l'" Jak wyz·eJ N. Ba>rlick1ego, ul. Kop- ------ __ osobv i dzie<-ka p0tr:ueb 

----.. 67) „OLterdziesty pierw ZACHĘTA (7.'.(ierska 26) ait1,s,'{iego 22 DWIE maszyny dzic- na od 7.a.raz. WaruiTlki do flll • / -.v E All szv" d·a.z:w. ~xl lat 16 g, F€stiwal filmów ra- wiar,„kie 4 na 80 cm i 7 bre. P;ib.i<infoe. Piotra 

członek Spółdzielni „Metaloplastyka." 
W Zmarłym tracimy szanowanego i 

ofiarnego kolegę. 
Cześć Jego pamięci. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 li

stopada. 1957 r. z kaplicy cmentarza 
na Radogoszczu o godz. 16. 

RADA NADZORCZA, PODST. I 
ORGAN. PART„ ZARZĄD I I~OLE

DZY ze SP-NI „METALOPLASTYKA" 
w ł,ODZI. 

„.„w:mwau1111•&n&„lllllMIWlll!!l!till!ill'W*lllll!ll•E1mi1+„IDll„ 
111..1 llL na li. 13, 15, 17. 19, 21. ~. dzieck:ch „Trne.i kró- 4· XI. n.a 50 cm do sprZ€<lani.a. Skarji 36 m. 3 Snionko-

MUZEUM SZTUKI (W•ę 10.15 film dok11m-ontal li>wie" g. 12. 14. 16, 16. Chirurgia: s~pital im. Armi0i Czerwonej 155 wa 18196 G I 
ck~,;rski"'e;'o ~R) mvn,;e ny. 4.11 jak wyż-ej 20. po.ranek g. JO i 11 dr .Pirogowa, ul." Wól- SAMOCHOD-ooWOCZRS- KJEROWCA ;>; ,koru;-Ml~ 
g, lO-lS. C.ll nieczyn POKO.l ([{azimierza 6> „l\fa,zo~vsze". 4.11 g. 16'c.z.anska 195. ny „Mo.skwicz", maszy- OD~rzebnv. Waadomosc 
ne. „Gdyhy wszysc:v lu- 18. 20 Interna: Szoi,tal im. d · · · l' Ztnerz tel. 484 

M 1hie dob„e.i woli" - LACZNOśO (Józe[ów) dr Wolf, ul. Lagiewni- nę 0 pi~ania, 1 ic~nia: 
UZEUM ARCREOLO- omw. od. lat lZ. fi.., .. Pni.wo ulicv" dmw. eka 34 au~om.at i ra<1:o „Teissla 1'KSPEDIENTKA do cm 
C'HCZNE I ETNOGRA 13.30 \5.30. 17.'.łn. 19.30. ol,i lat 18 g, 15, 17, 19, i:O,red.am, Piotrlmw&k:l kier11! PO•trv>hn.a. Wi<.1do-
~~~~~~41(Pl~vn~~1nc;. 4.ll e;, 15.:rn. 17.30. Hl.SO 4.ll nieczynne . Laryngolo~ia:. Szpiwl 43 m. 9---·-18150 G mogf u.I. Nowom'"isb 

1 ·= &IZ!JJU oz:aw wwwuwmr 
W dniu 1 listopada. 1957 r. zmarła, 

przeżywszy lat 62 
I S. ł P. 

Stefania Komoielska 
z Kujawiaków 

Wy11rowadzenie drogich nam zwłok 
z kaplicy cmentaa-za katolickie'1!o przy 
ul. Ogrodnwej nasląlli w dniu 3 listo
pada br. o godz. 15 - o czym za.wia
dnmi11.ią rorlzinę i znajomych - po
grążeni w głębokim smutlrn • 

l 1 l8 411 · l MA.l '\ IKilin.;.k!eP-o 178) PRZEHWIOśNJE (Ż<'- ii;i . N . . B.arbckJ.ego, ul. DACHOWCZARKĘ r<i~Z nr 11 Hl?1~ G - · „ · ~ n~€cr.yirm~. fi!. 10 film dok;, „Br1:v~l1 ro;i1s}rie~o 76) ·:C~lflb. Kc«:iciń~ki~:i;o 22. . . ną SPrZ€dam, tel. 392-48 
WTIITAWA MALAR- ~le kall'Za.tk·?,. ..M1- mtłr>sć 1 fantaz.ta ft. Okuhstyka: Szpital 1.m. RĘCZNĄ drukarnie tka łfAUIA. 

STWA 1 GRAFIK.I. _ lion w wc.rku ~· ll.3n. 14. lA IR. ?~ d'»W. ,...a dr Jon.5c<hera, ul. Milio- nin w komplecie sprze-
- 13, „Damslll krawiec" lat 16 g. 11 1\ilm .d1a nowa 14. dam z P'Owodu chorobv. POLSKI Zwiazek ~oto -------------=-,_...,.._..,.,_____ Of€>rtv pi~.emaie Biuro rowY w Ło<izl ul. ~1otr-

MĄŻ i DZIECI. Ogloozeń Pio<trkowsil<a !i6 ko"':ska 183 Przv1mu1~ 

1 P R Z T 
ROBOTNIKOW transportowych oraz dowr- p.od . .17857" 7.apis.y na amator.ski 

E A R G ców - obfoktu f woźniców przyjmie natych- - - · kur.o samochodowo-moto •=•••1111111anmu111111••11m•!lllł!-l.'.lllll!IBB•••111 TARTAK wwz z Jokomo cyk!owv. _ SekT"?tari'lt ·-
-------------------- miast f,ódzka Wykończalnia Przemysłu Weł- b~lą narową do .s1prz;ed.a- czvnnv od e;od.z:. !3-l8 icat:::a:awww.wmum:ol 

11.ianego. Zgłoszenia przyjmuje dział personal- m.a. Z•mna W<0la, pxzta ---· ---- ·- -.- W dniu 31 paździt-mika 1957 r. za-
Dyrekc,ia Miejskiego Przedsi~bio1·stwa ny, Łódź, ul. Siedlecka nr 1 od 8 do 16. Ozorków, wia.dom.r>~ć na ZAPISY na 7.a,lJ{)'Wledz1~ snął w Bogu 

Remontowo-Budowlanego 5693-K miei.scu 17877 e; ne lmr.f:v poC7..ą•bkowe, 1 S t p -· - --.-. --- Zflawansowa.ne an!{1.Pc- · • 
w Zgierzu, ul. Barona 8. S~MOCHóD .C'le'l.a.ra'.''Y 1>kie~o. ni.emi,ecikiego. Adolf Paczkowski 

11 n 41\G'"Szru1A o·-Rri. „B"'E 111· „l\forc.edes" Dies.el 4 t'?'n. f.ram:1.w;ilti€'<t•O, Wł(}skiego OGŁASZA PRZETARG . I U I.tli en U 11 sor.„edam. 0hr. Stalin- i hebr:ii.•ki.P~o przvimu- pr:t.eżywszy lat 46 
na dos~..ar<'zenie i zainst::ilow.ani0 pompy «Ję- !!radu 71 .m.2!_ ·----· je et'kretariat „Practi- Pogr7.eb odbędzie się w dniu 3 listo-"' j MASZYNĘ d.o sumowa- SAMOCHOD „Opel O- <'lim Jezykowe,go" w go-
hinowe.i do studni o rurach obsadowanych TOWARZYSKIE nia dziesięcioiklawisz.ową liml:Yi.;i" (nowe ~nmvl d•.in~rli 17_ 19 Piotrkow pada 1957 roku o godz. 15 z kaplicy 
średnicy 8,5 cala. Głębokość studni 65 m, b- z taśma rei·eSot.rującą, s.op,sdam. Plac Wolno<- ska 68. Andrzeja Stru- Starego Cmentarza. Ka.tolickfcA"o przy 
«tr() wod:v w staniP. spoczynku 18 m poniż<".i ręczną lub elekt.rycz.ną ci 2 18162 G ga 24 (s.zkola) ul. Ogrodowej na mie.isce wiecznego 

kupi Snóklzielnia lnwali ··----- - k · d · ł po~Jomu terenu. M:ic silni.ka pompy 3,5 d10 Pani„ CZ'C'.BIK Karoli z. dów „Cel" GorliO!" BIURKO i kuchnię e·lek SJ>Oczyn u. o czym zawta amia w gę-
4 KW. Oferty należv składać do dnia 7 lt- oka.>.11 imienin moc zv- trvcz.ną s.prz-e<lam. ul. I ' EKARSllE l boltim smutku 
stopad1a 1957 roJm. Ofert.V mo!:!ą sk~adać :ola- cz.eń - &!dada Ja.nek' z 1;l:JTRO k:i.·rakulow~ dlam N.arutowicza 93a m. 14 ŻONA WRAZ Z DZIECMI. c~ I-Ieńki.em 18209 "' $~nie. <luzy roZimlar w GABT>-'ET -d - - - -· ~ .,_...,"'"....,..__ 'iiirl111111•mm•l!lllm•n11••mlllll'-m:llllllZ?allll!3-• cówki rA1ństv:owe, •Uspolecz..nione jak rów- " hardzo dQbryrn ~tame . "~ . • , ·C? sprzedn- nr SIENKO specjalista IW •.• A waza• ewe;wmw 
niei i prywatne. Dyrekcja zast.rz,ega sobie u·_~lłlJ"HO_~oSc1 kupię . Oferty Bi.u'ro o- ro"\~~opc~~.s:k;;go 57 

m. skórne. weneryczne. w1o .----llllll--------!l!Rmr!Zllll.i'liiilliillllll!!. 
praw() wyboru oferenta bei. pod:anin powri- l'lflt 11!1 ~i " 11kx<;z.e11 'Pliotrkowska 96 . z. - sów, godz. 16-18, Kiliń- W dniu 31 października 1957 roku PO 
dów. Bliż•zych info~m.ac.ii ud.zieli sek<:ia te- pod „l8000" I l SJkieJ?o 132 17902 g długich ł ciężkich cierpieni~h zmarła 
chnkzna przedsiębiorstwa. 5704-K DWA domy Jedno1-o- • l !,!~ Dr ~EC!U soec.Jalista ptzeżywszy Ia.t 48 

I dz.inne z zabudowatllia- r SAIZEIAł ' chocob ,slrnrnych, w~e- s 
li I Co 111 

mi n.ad.Rjącymi się na --- ODSTĄPIĘ 35 m kw lo ryc}?~'J· 18 m~otci~ . ł P. 

"'· -----------------·---™..-' 1 mocga ogrodn w c-e:n- na 16-k'1ch, „Iż" o.ra7. nowym budynku. Wia<lo Or .TadWJp:a. ANFORO-
PRA WNICY POSZUKIWANI warsilltaty, gairaże wraz MOTOCYKLE „Jawa"/ kalu pr1..emY'slowego' w WY!?:_·- ::: .!.- awr Ja11ina Gonera 

CŁó\\WF.:GO k . . . . . trum Łęczycy sp-rzedam, Zilndapp" 500 górnv 7. mość ul Llmanowskif'- WICZ. sko~o~. ''d:11erycz z Paturskich 
branży b~dowla;~el·gi~~g~o nz:i·m~~~J~~~~~~~ ~_:łoTisze:nhia WDohr~dnichowl8- koszem, stan .i~e<iln~ go 209 m'. 1 18035 G nel, P k6olbnJleoek . 8 15.30-19 · . · . , · ""' yc Y, &e c a sprzedam. Marysmska66· --- --- . 7 u·- r c 1 __ a_ ----- pieli:gnfarka dyplomowana 
Prakt~1kci na tym st.3r>·OW1FkU wtrudn1 S11ol- PLAC pod budowę 1.000 -·· · -- .- ";"- I L~ICARZ poozukuJe d~a ZD.TĘCIA rentg-enowski~ p b db d i 
f!zie!nht Pracy .J:let.nn" w Łodzi, ul. Pinh:ko- m kw. sprzedam. Tel. MASZYNĘ „Sll!lger · ga cork1 stude111;'bk1 poko~u zębów wykonuje special ogrze o ę z e się w dniu 3 listo-
wska. 201, tel. 337_86• 5706_K 382-15 181176 r, bmetow~ sprzedam, ul. &ubl?1'atorskiego z wy„o nie rentqen den.tvstycz- pada 1957 roku o godz, 15 z kapliry 

DOM ------T-;-- ~gowska 3. _fE· 4-0 darru w kulturalnym do- ny, Piotrkowska 121 cruenlarza na Dolach, o czym zawla.da· 1 . murowa.ny w u • -- mu VJ oentrum m1asia · · -- • · "' · ,s;zyrue w. oentru.ii:i spr7·3 SAMO,PJOD „Gorna O- (może być ni-eumeblowa NAG.LĄ Pomoc. Lek<Jrzy m.a.ią pogrą,;em w głębokim smutku 
STOLARZY meblowych ręcznych - zarobek dam .. w11sdomosc l~odź, li~1a w do·brym tSta- ny). OfeTtv Biuro Oglo- Spec1alist6w. -.y12yty d?" MĄŻ, SYN, CORKA, MATKA 
11'.liesięczny c.:a 2.000 zł, robotników na maf.!.a- 111. Piotrkowska l!\4 Tl'l. me sprz-edam. Prądzyń- Weń Piotrkowska nr 96 m<J1We załatwi n<itvcn- ł SIOSTRA WRAZ z RODZINĄ 
zvn drewna. dozorcq. gońca D'raz technika 13 17173 G s•kiego 55.a pod „18163„ :ni<ist or;,cz całą dobe iwaa••n-•11111•-•--•t!lll••••m.; 
drzewiaf"l.a do działu techniczne'(o - zatrn- KFJPl'tO ---, KREDENS, szafę, stól,ibWA- po'lroje z kuchnią tel. 555-55 ----.17206 

dnia od wraz J~ń<falde Zakłndy Drzewne P.'l'. I -·... I tapczany, nocne szafki./ w Pabianic.ach zamie.nic;: R~N'J'G'::~ . prz;eśw1~t1.'.1-
W ł.odzi. ul. Kaliska 16-18. Zgla.Ez.::mia pnyi- I „ • sto!Jlti, meble kuche:n- n.a podobne lub więk- ni<> klatki mers1owe~, zn rn 1 , · zatr dI . . d . h d · „ TELEWIZOR „Durera n-e, lustro. narty, fi:ra.1-1 sze w Lodzi. Warunki do lądka dr Baran, Piotr-

u.e seKcJa u ltema w go zmac o : ,kupię. Piotrk<i<w&ka 112. ki, ubrania. płaszcze ·- 0'1llówienia. Pab1a:nioc, kO:W8'~ 103 m. 12 c<'-
d() 1!5. 5709-K m. 3 tel. 263-2.6 sprzedam, Tel. 392-98 ul. KarOtlewska 34 m. 4 dz1enn.ie _ 18095 G 
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M A G A Z Y N P O L ·& K I zwań Lekarzy Speciali-
stów załatwia wizyty 
domowe cala dobę 

jest do nabyda w kioskach „RUCHU" 
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Dr REICHER ooecjalista 
weneryc7.n<e, skórne, pklo 
we (zabur7.enia) 8-9, 
16-19. Piotrkowska 14 
FELCZF.R-homeopata 
M~rceJol,, wątroba. ka
mica żółciowa. hemOll'd.
dv. e<?zem<i. """;nery, ..... ne. 
Naru•owicza 31 m. 14 

WJT,K Korol fJ6dź, Obr. 
Stali;ngrndu 50 zgub;l 
kartP. r·Zi<"stracyjna wo-
7,U kcl"lne.110 nr 1740 i. 
Jr,ry:i·::ie.s.je n.a tein w&z nr 
682 wvda.ną or:z1ez Wy
dz,i.at Komunik"l.cii Dr'>
iQWied l'Te~ RtN w Lotdz.i. 

PRZETARG 
Południowo-Łódzkie Zakłady Remontu 

Maszyn Przemysłu Włókienniczego w Łodzi, 
ul. Armii Ludowej 25 tel. 291-74 

ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na wyęliminowanie z eksploatacji S1amocho
du ciężarowego „Dodge". 

Pr.zeta·rg odbędzie się w wyżej wymienio. 
nym zakładzie w dniu 20 listopada 1957 roku 
punk1ualnie o godz. 10 w cenie wywoławcze) 
z! 35.000. Samochód jest do obejrzenia w za
kładzie w czasie od dnia 11 listopada do dnia 
18 lis~opada br. w godz. od 8 do 12. 

Do przetDrgu mogą stawać: spółdzielnie, <)i

genizac.ie społeczne, osoby fizyczne i i:·rzed. 
s;ębiorstwa nie uspołecznione pod warun
kiem dolączenia d0 oferty: 

a) wadium w wys,)kości 3,500 zł, 
b) dokumentów wymaganych zgodnie z Mo

nitorem Polskim nr 56 z dnia 20 czerwc1 1957 
roku poz. 353 § 7 pkt. 2/1.3. Oferty należ•r 
ekładać w sek~et.ari<>cię dyrektora za.id~du a:, 
dnia 18 listopada lP.57 Toku. 5707-K 

DZIENNIK ŁÓDZKI 111' 262 (3408>3 
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ŁKS-Olimpia (Poznań) 73:62 
Zmodernizowana ko!Szykówka podoha się 

publiczności 
Po czterech meczach wyjaz

dowJICh k01SZykar1..e LKS za
grali wres.zcie prz.e<l właSJną wi 
downią. Wczorajsze spotkani!' 
z porznańską Olimpią było za
tem inaugurac,ją sezonu k-0szy
kówki w Lodzi, koozykówki 

~~~;;;;~1 
do łe~ewizora ! 
na rełransmislę 

k. ł 
warszows 1ego ~ 

meczu ~ 
Spółdzielczy Klub Spor- ~ 

towy „Społem" . zapraszał 
wszystkich swoich człon-~ 
ków oraz sympatyków klu-
b u na dzisiejszą retransmi- ł 
sję telewizyjną meczu pit- f 
karskiego Polska - Fin- ł 
landia. Początelc transmisji ł 
o godz. 11.55. ł 

Sala pr.zy ul. Pólnocnej ' 
36 jest bard w obszerna i~ I 
na pewno nie zabraknie ł 
dla nikogo miejsca. z tak l 
frapującej okazji warto i skorzystać! 

już zmodernirowanej. Zmiana 
przepisów wyszła je.i na dobre. 
Przyczyn.Ha się do przy~piesz.e 
nia tempa gry, uniemożliwiła 
przetrzymywanie piłki, wycłi
min-owab tak częste przerwy 
na wykonywanie rzutów wol
nych za przewini•mia osohiste. 
TC<iP.:i obecnie z duż·o większą 
przyjemnością obserwu.ie się 
ciągłość przeprowadza.nych 
akcji. 

Kos.zykarze Olimpii to nowi
cjusze I ligi, a oo~n.iają:) ich 
na podstawie tego, co pokazali 
wczoraj wątpimy, aby mieli 
więk.s:z..-e 61?.ansz n.a odegran:ie 
poważniejs.zej mli w gronie naj 
lepszych po1sk:ch Z€SpDlów. 
Drużyni.e tódzkk~j wciąż .i 2\S.Z 

cz,e brak różnorodnych kcoc,2p 
cji w rnzs:rywaniu piłki pad 
ko.;.zem. Niep-0.frzebnie też zwal 
nia tempo akcji rnzp·oc.zętych z 
wielk:m roz.mach.zm. 

Dute pc.s.tępy po·czynił mlody 
Dą.brc-wski, z,d.o-bywając tyleż 
punktów, ()() Maciejewski -
po 12. Najskuteczniej grali 
Skrzeczk·1>wski i Kwapisz, któ
rzy uzv&kali po 15 pkt. 

W Olimpii wyi·óżnili się Busz 
(zdobył 23 pkt.), Malek (16 pkt.) 
oraz 2-me.t.rowy olbrzym Gete
ta. 

Wynik meczu 73:62 (38:25) dla 
LKS. Jest to trzecle zwycię
stwo łodiz1an w pięctiu r·ozegra 
nych me.czach miSltrww'5lkich . 

W poZ01Statych s.potka.niach 
I-lig<J•wych padły następując2 

wynik.i: Lech (P'crz;nat'1) - Spar 
ta (Nmva Huta) 73:57, Wisła -
AZS (P-O']jnań) 72:53. Legia (W) 
- AZS (T-1>ruń) 85 :58, AZS (W) 
- Sląsk (Wrncław) 56:63. 

Niedzrelny kalendarzvk imprez 

Dokąd warto się wybrać 
nożna 

wie. 

Gwardia prze~rnła 
w Pozn~niu 8:12 
P:órkowsld w formie 

Milośnicy PIŁKARSTW A 
będą musieli zadowolić się 
eliminacyjnym sipotkanćem 

zespołów Bawełna - DK8 
ubiegających się o miejsce ,\
III lidze. Miejscem tej roz· 
grywki jest boi:;ko Victorii 
o godz. 11.30. 

Wreszcie BOKS. W hali 
na Widzewie ujrzymy mecz 
o mistrzostwo klasy ,fi. o gn
dzi nie 11. Walczą Widxew
Piłica (Tomaszów). 

WARSZAWA. - W II-ligo
wym me:)zu boksers.kim miej
soowa Gwardia pok<Y!lala Ge
da;nię 12:8. 

OSLO. - Hokejowy mistrz 
św:ata Szwecja pokornała Nor
wegię 1:0. 

BERLIN. - Po pierwszym 
dn:u meczu ten!s·owego NRF 
- Wlo::hy na korta0h krytych 
wynik jest ret'ni.sowy 1:1. Hu
ber (NRF) przegrał z Pietran
geli a Bunder (NRF) wygral z 
Sirolą. 

O Składy drniyn 
cl ef in ityw nie us la I une 
O Piłkarze fińscy 

wyróżniają się 

„.pięknymi ktisłiumami 
O Dlarzego Lentner 
a nie Baszkiewicz 

WARSZAW A (tel. wł.) 
G<ly za·czniecie czytać te .sło
wa Stadion Dz'es.ięclolecia w 
Warszawie będz'e się zapełniał 
powoli p ·erw.szymi widzami, a 
już o godzinie 12 wybi·e.!tna na 
murawę dwie jeden.9.stki, któ
re rri•ze!;fają mecz eliminacyj
ny do m'«trzos.tw świata. Jak 
to wszystkim wiadomo, mecz 
ma dla drużyny poJ.<;kiej szcze
gólne zna.:::zenie: je4li wygramy 
oc"Zekiwać nas bedą nowe 
emocje trzec'ego, decydujące
go o zakwal'flkowaniu się do 
puli f'nałowej m'otr 7 ·'>:>tw świa 
ta, sootkania z ZSRR. 

W -s.r:łlotę wieczorem ustalo
no def'.nityw„ie sklad zespołu 
p'.lJ,skiego. W bramce za~ra 

Gr-On{J<W~'d . w ob•on'e Fl<>
rencki, Ko·r:vnt. Wo>iniak. w po 
mo"v StrzvkaJ~ki i Ga.,vlik. w 
ataku Ja.nkcwski, Brychczy, 
Kempny, Cieślilk i Lentner. 

Czv wygramy? To pytanie 
przebija się we wszystkich roz 
mowach przedmeczowych. Co 
prawda nikt nie b:erze na 
ser:o możliwości niepowodze
nia z Finlandią. Każ<ly jednak 
pamiqta, iż f'laśnie tam, gdzie 
są zdecydowani fawo::yci na
stepują najwięk:.sze i najbar
dziej nieobliczalne niespcdz'ain 
ki. Nie sądzimy, mimo wszy
etko. aby taką nies.p-odzian.ką 
u:-aczyli nas dzisiaj na.si pił
karze. W robotę bawiEśmy u 
nich w hotelu i mogliśmy się 
przek<Y11ać, iż wszyscy zawod
nicy przepojeni są wolą zwy
cięstwa. Trudno powiedzieć, 
aby któryś z nich zbytnio s.ię 
przejmował umiejętnoo::iami 
piłkarzy Suomi, ale też dalecy 
są nas.i chłopcy od zlekcewa
żenia przeciwnika. 

Zientara, który na skutek 
n'e wyle:)conych jeszcze doleg
liwości będzie oglą<la.l mecz z 
trybm1, w:erzy w wysokie zwy 
c:estwo swy-ch kolegów. 
Gdyby taki mecz pl'żegrać -

To zdjęcie pochodzi z meczu PoLska - Finlandia roze
granego w Helsinkach przed dwoma taty i zako?iczonego 
zwycięstwem naszych pitka rzy 3: 1. Jak widać Cieślik 
(drugi z prawej) i Brychczy (drugi z Lewej) przysparzaLi 
obrońcom fi1'iskim najwięcej k:Opotów. Czy i tym razem 

sytuacja będzie podobna? 

powiedz'.at to byłby już 
szc;:yt wszystkiego. 

Płk Reyman - prezes kapi
tanatu PZPN - jes.t również 
jak najlepszej myśli. Z ta.kim 
składem - wypowied.zial s.:ę 
on- nie można przegrać me
czu. Oczywiście l}U•d wanm
kiem, że gra-O się będzie r·orzum 
nie i n.ie na „żywi·o·l". Mecz z 
Finami jest o tyle trudny, że 
nasi zawi!>tłnicy st.aa1ą pr-zed 
za,da,niem rozbici.a. 7,mas-0wanej 
obrony przeciwnika, który 
czu.jąc. że jest słabszy <l'd nas 
będzie grał defensywnie i tyl
ko od C?;asu d.u ozasu zechce 
niepu.k-0dć 'na.s wypa.da.mi. Wie
rzę, że nasi ohł·upcy pokażą na. 
co ich sta<'i. ' 
Zapytaliśmy przy okazji plk. 

Reyma.na. dlaczego nie wsta
wił do drużyny Baszkiew'.cza. 
Okazało się, że .skrzydłowy 
Gwardii, która, jak wiadomo, 
bawi" na tournee w Anglii n'e 
„ztapal" samolotu, na skutek 
zlych warunków atmocierycz
nych na zachodzie Europy. Pa

.nuje je::lnak przekonanie, że 
Lentner w meczu z Finlandlil 
pow:nien zagrać zn.a·:)mie le
p'ej, aniżeli w spo\k;;_niu z 
ZSRR,_·p~.zęd dwoma tyĄ;od:nia
mi. 

A te:raz k:hl.ka s.J:ów o naszych 
prrecirwnikach. Nie mieliśmy 
niestety oka.zji oglądać pLUmrzy 
Suor,1i na tr-eniingu, który prze
p·mwadzili w scho·tę prce:d pe-
lud.niem, a1e z relacji kol·2·.~ów
dziennika.rzy wyni:ka, iż Fino
wie grają jednak słabo. Mniej 
więc.ej na poziom.ie na.s.zych 
drużyn, jakie upla.sowały soę 
w dolnych rejon:v-ch tabeli I li
gi. 

Nas.z rP..:zierwowy pomocinik 
Grzybowski, zapytany, co są
dzi o gościach, odpowiied:z'ał 
dc.slO>WIJ.ie: No, cóż, mają prze-, 
śliczne kostiumy„. 

Trener zespołu fińskiego pan 
We:inreich - były reprerenta
cyjny z.awodnik niemiecki -
oświadczył, że mim.o w1eiki<ej 
sympatii dla .swego :ziespołu, 
wątpi w niepowodzenie Bola
ków. - N:asza drużyna jest bar 
ruro mforla. Bardziej znani p;l
karze, jak Mynthi lub Pahl-

ma.n (ten cstatni jest jednym z 
najlepszych pilkarzy Suomi) 
grali w czwartek w barwa.eh 
Aliance (Helsinki), która z ko-I 
lei w sparring-0»vym meczu pu
konała repre-.i:cntację 3:1. A1e 
mimo to, składu Fino•wie nie 
zmienili, pragnąc dać swoim 
m.lodym pilka.rzcm możliwość 
wypróbo·wania s.il w me•:)ZU 

międzypaństwowym. 
A oto sktad reprezentacji 

Fiinl.a.ndii: w bramce Jokinen, 
w obronie Summa.rberg, Linta
mo, łla.ahti, w po:no:::.l( Pulki
nen i Heinunen, w ataku Vil
punen, Jaervinen, PeltC111en. 
Kumpulampi, Nyga.a.rd. 

Zawody prowadtić będzie 
p. DUS!Ch z NRF. r. z. 

Wieky bokserzy niechęt
nie rozstają . si.ę z ringiem, 
ńawet gdy podeszły wiek 
n,i.e p.ozwaLa,,, im 'ną. c~iine u.- ' 
prawianie sportu.. Biorą się 
w takim wypadku za sędzio
wanie. Sędzią ringowym byl 
m. in. slynny Jack Demp
sey, a ostatnio par11ski 
„L Equipe" reprodukuje zdję 
cie przedstawiające w roli 
arbitra ringowego Maxa 
Schmelinga. Fotoreporter u
chwydl go w chwili, gdy 
wylicza Hiszpana Correa po
konanego przez Niemca Re
sclta. Ten ostatni, nota bene, 
zdobyl w 1953 r. w Warsza
wie tytu.l wicemistrza Euro
p~. 

• • • 

Nie JNJ>wiodlo się pi('ściarzmn 
lódzkiej Gwar•:lii w P-0z.naniu. 
Osłab!eni brakiem R-O'Ł}}ierskie
go (grypa) i Deb!.sza. ulegli 
AZS-ciwi 8:12. Sluszniejiszy był
by 'vynlk l(l:lO, w.Jyż sędzi-Owie 
skr'Zywd·zili Moo:elewlS':!tieg·IJ i Wo 
laka. pnyzna.ją<0 im rem.:1Sy 'Za
mia.st zwycięstwa. Duże WTażenie 

zmb!l, pierw
s-zy po dlumzej 
pncrw:e, start 
Piór'kowSkiego, 
który już w n 
run·d-zie zmusił 
swego przeciw
nika do kapitu
lacj'. W zesp-0le 
loo:::k:im wyróż
nm się, pma 

~~~liowanie - lnn~[ia ~~ołmna uy 1awo~owa? 

Boks ma wielbicieli rów
nież i wśród pki pięknej. 
Oto np. nowe bóstwo HolL·y
woodu Jayne Mansfield, od
bywająca tournee po Euro
pie, wyslala telegram do No
wego Jorku, by koniecznie za
rezerwowano dla niej bilet na 
mecz o mistrzostwo świata 
w wadze piórkowej Hatimi 

Macias, który odbędzie 
się 6 listopada. .1 

• • • 
. W Australii szybko rodzą 

się talenty tenisowe. Ostat
niego mistrza Wimbledonu. 
Lewisa Hoada, który wkrót
ce potem przeszedł na zawo
dowstwo, z powodzeniem za
st.ąpiŁ Cooper. Ten zdobył 
niedawno tytuł mistrza Au
stralii, aLe przed kiLkoma 
dniami ulegt po pięcioseto
wej walce nowej , gwieź
dzie" - Emersonowi.' 

Piórk~l\Vsldrn, I 
PiCrkow.ski K'.l.c?marek i 

Ambl't>ziewicz 
(mimo p•0<razki), a u gDGJIM)>darzy 
- Papież. 

Wyniki walk (w kolejności od 
mus-zej d:o cięźkiej, na pierw
szym m;ej:seu gwar>d,z;iści): Lik 
uległ Wo!sldemu, Kuczyński -
Milczarkowi a Eień - Cie.s.fel
skiemu. Ka,c-z;marek wypunJkt-0-
wal W-0lowicza, Am)}:r>~ewicz 
przegraJ z Papieżem, Mooelew
s:d zremirowat z Pukiem, Wi
sn;e\7s.u P'rzegrał z RUJS1i.nem, 
Wencel P'°'k-0inal Dą,bro\V'&kiego, 
Piórkowsikiemu w II r. sekun
dant p-0.U1lał Szafrańskiego a 
Wolak 7Jl"emismval z Dudą. 

Wiemy wszyscy at nadto 
dobrze, że rola ;sęd'l.iego 
plłkars.J;;iego jest nie tyl

ko od.J11>wied'l.ia.lna, ale i w 
wielu WY"pa.d:kach llliew"Cl·zięcz
na. Pamięt.a.jmy jedna.k, że sę
d'l.ia to dzi.a.łaC"Z społeczny i 
8Jlollłec7lll.ie tra,ktuje &wą pracę. 
Dlatego też wydaje się celo
we n.aświetl.enie pewnej 
IS'J>TM"IY ląC7.ącej się z projek
tem spec,ja.Lnego wyna.gradza
n.ia „panów z gwiz,dlkami". 

Do niedawna mieliśmy w 
P-Oils·ce 180 sęd'l.iów u.prawnio
nyeh do p.i"Owadzenfa ro.zgry
wek o mistrzostwo I i II ligi, 
Teraz ma.my i•llh tylko 90. Za 
p1'!>wadzenle sp<>!·ka11 sędzio
wie v·o>hierają 37 zł diety, 
zwrot l<-05z:tów przeja'lldu kole
ją I klasy pociągu p•aśpiesz
nego w obie struny, 18 u tytu
łem rekompensaty za. zużycie 
SP'I'Zętu (buty, ko.stlum), oraz 
15 zł ryczaJtu za h-0tel. To są 
oczywiście kwoty I1dewlelkie i 
nie stanowią dla. airbHTów żad
nego zarobku, aJe też, jak się 

ri:eltlo, funikcja sędziego ściśle 
określona. została jako funkcja · 
spoleczna. 

W zwią'1.iku 'll tym, co naj
mrueJ cfrlj,W!Ily wydaje się 
pr:ze.dlaż-0ny P-olskiemu zwją,z
k-owi Pil:'kl Nożnej projekt o 
wYDa.gradzaniu sęd'l.iów ligo
wych ryczaltami w wysolrnści 
d-ocih-0·~zącej do 500 zł z<i mecz 
p1-.z:y równo<rZesnym utrzyma
niu d-otycbczaoowych pozycji 
(przeja'2ldy, hotele i!IP.). A więc 
i ;sędziowie mają wzorem pił
karzy sta.ć się „ukrytymi" za
wcd·01Wcami? 

Pa.rMJ..u.ks tym wię.ksrzy, ie 
llliek~ó:-zy spoś·roo działaczy 
spc;rtuwych do niedawna twier 
dzących, iż przed wydaniem 
gro\S7.a społecznego, trzeba każ 
da. zl-0t6wkę obejrzeć ze 
wszystkich stron, teraz poipie
raJą ten wniosek. Z drugiej 
strooiy spójrzmy na ;sytuację 
na,.,<7.ych klubów. Przooieź wie
le z nich ł>oo"y:ka. się z t·ru4no5-
ciami fin.ans-owymi i na. pew
no nie wszysłlkie będą, mogły 

płacić sędzi-Om (d<Uda,imy 
każdy mecz sędzi11je trzech 
arbitrów) kw&tP, p·ona-d 1.000 z!. 
Suma talca równa. jest wpły
WO<wi kasowemu za. oo naj
mniej 100 biletów wstępu. 

Rzecz.nicy n<>wego projekiu 
przytaczają a;·gumenty, że na 
Zachodzie obowiązują wyższe 
sta,wki dla sęd'l.iów. To chyba 
niepoważny a1•gument. Po 
1>ierwsze nie wszystko co się 
dzieje w sporcie angie1qkim, 
francuskim czy włoskim jest 
godne naśladoiwania. a P<l dru
.v;ie, w tamtych kraja,ch ist
nieje zalegaliwwa.ne zawo
d·t1''111S'lwo i na przykład w An
glii sędzi-0rwie zrzeszeni są w 
21wia.'.llku z a w o d o w y m. 
Wa.t,pfilny, by u nas. sytuacja 
wyma.gala 'Vl<"J>rciwa•d2enia za
wod~vst.wa wśród piłkarzy, a 
oo d{)~iero, sędziów. 

Niech więc PZPN poważnie 
za.sta.n-O'Wi się nad pr<>jektem,

1 
J.ans1>wrunym p<rzez niektórych 
dzia.laC?.Y. 

• • • 
Popularny ·Mdzkt trener 

pływacki Eugeniusz Majch
rzak zamierza z początkiem 
przyszłego roku przenieść 
si~ na stale do Gdyni, gdzie 
za3mie się treningami miej
scowego KS „Arka". 

• * • 
Mamy w PoLsce kilkanaś

cie bodajże malżeństw spor
towych, że wymienimy tu 
państwa Krzesińskich, Jani
szewskich czy Jokielów. A 

Ping-pongowe 
drobiazgi 
* Czerwiński jedzie 
do 

* 
* 

Jugosławii 
Dziś Lórlź - Szczecin 
Finaliści Pucharu 

Przyjaźni 

El Reprezen
ta;:.1a Polski w 
tenisoe stolowym 
5 bm. uda się 
do Ju!(os.łav.rii na 
k!lkudn'owy tur 
niej. W druży

nie znajdz'.e s'ę m. in. jeden 
łodzianin , a m 'anow:c'e Czer
w:i'iski ze Startu. Prócz Czer~ 
w:ń„~~iego na wyjaz.d do J~
go3lawii wytypowani zostah: 
Cal'ński, Kusiński i Szm1d
tówna. 

C Dziś w sali przy ul. Tyl
nej rozeg~any zostame m1~
<lzym!a.stowy mecz w tem~1e 
stc·łowym Lódź - Szczecm. 
Łó::lź reorezentowana bedzie 
przez Kw:atkowską. Guzików
nę, B'eniaszek i R. Szulcównę .. 
Barw S 7,czecina br<Y!l'.ą: Bo-o 
c:an. Matz, Radwain, Trocha. 
Po:)zątck meczu o go::lz. 10. W 
tym ~.amym dn'u w Szczecinie 
spotkają się męskie reprezen
tacje obu mi.ast. 

Ei! Dobiegają końca roz-
g. ywkl turnieju o Puchar 
Przyjaźni. W na<lcl!odzącą śro
dę roze!(rane zostaną w .sali 
przy ul. Pólnocne.i 36 o g;:;dz. 17 
s.potkania finałowe. W konku
rencj L mężczyzn grać będą: 
Supeł, Kryg'.er i Ptyta. Czwar
ty finalista wyłoniony zostanie 
w p011'edz!alek. W lwnkuren· 
cji kob'.et w finalach spotka
ją .s'.ę: Kwiatkowska, LO\S'.ak, 
Lukowska i A. Szulc. 

oto nowe małżeństwo zawar
te ·w Zakopanem. Tym ra
zem para narciarska. Ona -
~1alq;:mita biegaczka Maria. 
Bukowa, on - spec:jalista 
kombinacji norweskiej 
Aleksander Kowalski. Mlo
dej parze życzymy dużo 
szczęścia. 

• • • 
25-letnia Szwedka Malgo-

rzata Sjoelin uzyskała, jako 
pierwsza kobieta na świecie, 
licencję sędziego bokserskie
go. Pani Sjoelin jest m'1.łżon 

ką znanego pięściarza wagi 
średniej. 

• • • 
Swoisty rekord ekwilibry-

styki ustanowił norweski 
piłkarz Hansen. Przez 4 go
dziny nieustannie podbijał 

on pilkę nogą, glową i ra
mi.eniem. Takich podbić sę
d.zia dol.i~zyi 30.132, aż wresz 
cie znudzi~o mu się i nakazal 

Hansenowi przerwanie ca
lej tej zabawy. 

Uwaaa. łvżwiarze I 

Pierwszy trening 
na ludzie 
Pięknym sukcesem na progu 

swej dzialalnoś:)i poszczycić 
s:ę może Lód2.k' e Towarzystwo 
Łyżwiarskie. Otóż do dnia 
WC'.zorajszego ŁTL zwe:-bowa
lo już 298 czł<Y11ków, chętnych 
korzY15tan'a z lodow:ska w 
łódzkiej hali f;p·ortowej. Oka
zało się, że Łódź żywo zaczęta 
interesować s.ię sportem łyż
wiarskim. 

Pierw5za zbiórka łyżwiarska 
odbędzie .się dZ:ś, w niedzielę 
3 bm. orzed wejściem do ha
li (ul. żer·c.>ms.kiego) o go::lz .. 
10.30. Oczyw:ście na miejscu 
przep:-owadzone z;ostaną trenin 
gi w jeździe figurowej i szyb
kiej. 

Zapis.y do LTL przyjmowane· 
isą w dalszym ciągu przez se
kr.etaria t tego towarzys·twa, 
m:e>zczącego się w lokalu 
LKKF przy Pl. Komuny Pa
ryskiej 5. 
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